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NIE WSZYSCY GHCĄ 
1 NAMI 6RAU 


Wiesław Jobczyk od lat należy 
do najlepszych polskich hokeis- 
tów. Rozpoczynał swą karierę 
w Siedlcach, które nigdy nie były 
potentatem w tej dyscyplinie 
sportu. Ale jego talent został 
szybko dostrzeżony i Wiesiek 
znalazł się w katowickim „Baildo- 
nie”, który posiadał niegdyś bar- 
dzo mocny zespół. Tam dosko- 
nalił swe umiejętności, a po kilku 
sezonach przeszedł do „Zagłę- 
bia'* Sosnowiec, najlepszej dru- 
żyny ostatnich lat. Od 1975 roku 
stale reprezentuje barwy repre- 
zentacji Polski. Był bohaterem 
niezapomnianego meczu ze 
Związkiem Radzieckim na mis- 
trzostwach świata w Katowicach. 
Polacy wygrali wówczas 6:4. 


Wiesiek zdobył w tym spotkaniu 
aż trzy gole, co do dziś uważane 
jest za wyczyn ogromny. Później 
bardzo ciężka kontuzja (złamanie 
nogi) wyłączyła go ze sportu na 
kilkanaście miesięcy. Rehabilita- 
cja i hart ducha zawodnika przy- 
niosły efekty, dzięki czemu Job- 
czyk nie tylko wrócił na lodowi- 
sko, ale jeszcze bardziej podniósł 
swe umiejętności. 

21 marca Polacy wystąpią 
w mistrzostwach świata grupy 
B w Tokio. Przygotowują się do 
tego turnieju starannie na zgru- 
powaniach. Z Wiesławem Job- 
czykiem spotkaliśmy się 
w ośrodku w Kokotku pod Lu- 
blińcem. ROZMOWĘ Z NIM DRU- 
KUJEMY NA STRONIE 5 





Przez morze — w wannie 


(PAP). Brytyjski marynarz, Bill 
Neal, postanowił odbyć 1000- 
milową podróż z Londynu do Le- 
ningradu luksusową... wanną. 
W podobny sposób pokonał już 
kanał La Manche. Wówczas bra- 
no go wręcz za półgłupka, obec- 
nie natomiast jego wyprawę pra- 
sa traktuje bardzo serio. 


Wanna będzie wyposażona 
w pomocniczy silnik o mocy 2 
KM i polistyrenową piankę, 
utrzymującą obiekt pływający na 
powierzchni: Podróż przez Kanał 
Kiloński i Bałtyk potrwa 6 tygod- 
ni. 


(kl) 


SWIAT 5. 
5 MŁODYCH 


Chiński 
krewniak 
,„Yłetiego” 


(PAP). Chińskie gazety ponow- 
nie podjęły temat „ludzi-małp”. 
Podobno w ostatnich latach po- 
nad 300 osób, w tym kilku nau- 
kowców, było świadkami poja- 
wienia się tych dziwnych stwo- 
rów w środkowych Chinach. 


„Człowiek-małpa”, czyli „dziki 
z Hu Pej”, jest chińską wersją 
tybetańskiego „Yetiego”. Za- 
zwyczaj przedstawia się go jako 
ponad dwumetrową istotę, któ- 
rej ciało pokryte jest rudą lub 
brązową sierścią. Stwór ów jest 
w stanie, przy użyciu przednich 
kończyn, posługiwać się narzę- 
dziami i przenosić swoje potom- 
stwo. (kl) 





si 


JAPONIA  (PAI). 


Jedna 





z japońskich firm zaprezen- 
towała płaski ekran telewi- 
zyjny, wmontowany w ręcz- 
ny zegarek elektroniczny. 
Czas pokazywany jest na 
wskaźniku nad ekranem. 
Telewizyjny obraz składa 
się z31 920 punktów ciekło- 
krystalicznych elementów, 
naniesionych na płytkę 
z krzemu. Długotrwałość 
pracy takiego ekranu jest 


RZUT WOLNY 
BEZPOŚREDNI 


Prowadzący mecz sędzia, 
przy zarządzeniu egzekwo- 


TELEWIZOR. 





nie mniejsza niż 7 lat. Sam 
odbiornik z blokiem stroje- 
nia i dźwięku znajduje się 
w kieszeni i powiązany jest 
z zegarkiem cienkim kabel- 
kiem. Dźwięku można słu- 
chać poprzez lekkie słu- 
chawki, jednocześnie będą- 
ce anteną. Cały ten system 
waży 250 g. (jo) 


OINNYCH WYNALAZKACH 
— czytaj str. 4 


HARCERS 





GAZETA 


„MYŚLIWI I ZWIERZYNA” 


NASTOL ATKOW 


Fot. M. Szymański 





wania rzutu bezpośrednie- 
go, wskazuje ręką bramkę 
drużyny obwinionej. Zespół 
zostaje nim ukarany za: 

— kopnięcie lub usiłowa- 
nie kopnięcia przeciwnika; 

— rozmyślne przewróce- 
nie go; 

— zaatakowanie w spo- 
sób niebezpieczny; 

— zatrzymanie rywala 


ręką; UDERZENIE. WEWNĘTRZNĄ STRONĄ STOPY 


Dzielimy się na dwa zespoły, z których 
jeden („myśliwi”') staje poza obwodem 
placu gry (np. 25x25.m), a drugi („zwie- 
rzyna”') wchodzi do jego środka. „Myśli- 
wi”, uderzając w piłkę tylko wewnętrz- 
ną stroną stopy, starają się trafić 
w „zwierzynę”. Za każde celne trafienie 
otrzymują 1 punkt. Po upływie 10 minut 
następuje zamiana ról. Zwycięża ten ze- 
spół, który upoluje większą ilość „zwie- 
rzyny”. Grę można prowadzić dwoma, 
a nawet trzema piłkami. 





— zagranie ręką. 

Rzut wolny bezpośredni 
wykonuje się z miejsca 
przewinienia, a żaden z za- 
wodników zespołu ukara- 
nego nie może się znajdo- 
wać w odległości od leżącej 
na murawie piłki mniejszej 
niż 9,15 m. Tu, w przeciwie- 
ństwie do rzutów pośred- 
nich, które omawialiśmy ty- 
dzień temu, gol może być 
zdobyty bezpośrednio. To 
znaczy, że przed wejściem 
do bramki piłka nie musi 
być dotknięta przez innego 
zawodnika oprócz egzeku- 
tora. 


Takie uderzenie nalezy do naj- 
dokładniejszych, chociażby z tej 
przyczyny, że piłka styka się z dużą 
powierzchnią stopy. A oto jak wy- 
gląda prawidłowa postawa zagry- 
wającego. Noga postawna, na któ- 
rej spoczywa cały ciężar ciała, jest 
lekko ugięta w kolanie, a jej stopa 
skierowana jest w kierunku strzału 
(podania). Odległość tej stopy od 
piłki powinna wynosić 5-8 cm. No- 
ga uderzająca też jest lekko ugięta 
w kolanie, a jej stopa powinna być 
ustawiona pod kątem prostym 
w stosunku do stopy nogi postaw- 
nej. Tułów pochylamy nieco do 


przodu. Najczęsciej spotykanym tu 
błędem jest zbyt dalekie wysunię 
cie w przód nogi postawnej, wy- 
prostowanie nóg w kolanach, cof- 
nięcie tułowia do tyłu i uderzenie 
piłki powyżej lub poniżej środka 
ciężkości. 


Ćwiczenia: uderzanie piłki 
o ścianę na zmianę prawą i lewą 
nogą; podania parami w marszu 
i biegu, z przyjęciem (zatrzyma- 
niem) lub bez przyjęcia piłki; roz- 
grywanie meczu z założeniem, że 
podania i strzały wykonujemy tyl- 
ko wewnętrznymi częściami stopy. 


PODZIAŁ GRACZY 


Obecnie nie ma sztywnego po- 
działu zawodników na obrońców, 
pomocników i napastników. Częs- 
to defensorzy wspomagają ataku- 
jących i odwrotnie. Krótko mó- 
wiąc, stosuje się grę otwartą, która 
wymaga od piłkarzy nie tylko spo- 
rej kondycji, ale i technicznego zaa- 
wansowania. Warto jednak poznać 
teoretyczne funkcje poszczegól- 
nych formacji. 


Ciąg dalszy na str. 4 











| IW JJ: 


Szukałam 
i znalazłam 


Nie czytam” stale „Świata 
Młodych” — ten numer, gdzie 
w „Poczcie” pisano o przyjaźni, 
wpadł mi w ręce przypadkiem. 
I właśnie o przyjaźni chcę pisać. 
Mamy naście lat. Tyle spraw 
wokół nas. Nad głową: Kos- 
mos z błyszczącymi gwiazda- 
mi, na ziemi wśród ruchu ulicz- 
nego jesienny liść na śniegu. 
Za nami: kłótniaw domu, lektu- 
ra pasjonującej książki, | tyle 
innych zdarzeń, zderzeń z ludż- 
mi. Przed nami — i to pociąga 
najbardziej — Nieznane. W tej 
drodze do Nieznanego chciało- 
by się mieć bliską osobę — ró- 
wieśnika, lub prawie rówieśni- 
ka — która przeżywa to wszyst- 
ko, co „nad”, „pod”, „za*” tak 
samo jak my. A może inaczej? 
Też dobrze, bo można pody- 
skutować o naszych różnych 
spojrzeniach na świat. Ta oso- 
ba to Przyjaciel. Wierzymy 
w niego. Jest szalony i spokoj- 
ny, smutny i wesoły, ale jedno 
jest w nim najważniejsze — ro- 
zumie nas. Idziemy ulicą, trzy- 
mamy się za ręce, patrzymy so- 
bie ukradkiem w oczy, uczymy 
się na pamięć swoich twarzy. 
Jest dobrze. Jest ktoś, komu 
można zaufać, kto powie: „nie 
przejmuj się, to nie takie strasz- 
ne” i pocieszająco uściśnie rę- 
kę przed każdą ważną klasów- 
ką. Można z nim podyskutować 
0 tym jaksię uczyć „przeklętej” 
fizyki, o poezji Jasnorzewskiej, 
o wystąpieniu premiera w TV. 
Słuchamy jego kłopotów, bun- 
tów, załamań, wczuwamy się 
w to jakby we własne życie. On 
— Przyjaciel wie o tym. Co nas 
łączy, że gotowi jesteśmy spa- 
cerować w deszczu 2 godziny, 
siedzieć w czytelni nad „Rocz- 
nikiem statystycznym” i robić 
komiczne zestawienia? Dlacze- 
go na wołanie Przyjaciela goto- 
wi jesteśmy rzucić wszystko — 
on ma przykrości w szkole, trze- 
ba mu pomóc. Dlaczego, gdy 
nam się nie powiedzie, czeka- 
my z nadzieją jego kroków na 
schodach? To jest trudne do 





wyjaśnienia. Ale jedno wiem 
na pewno — takie uczucio przy- 
jaźni jest możliwe tylko teraz, 
gdy mamy naście lat, patrzymy 
ludziom prosto w twarz, jestoś- 
my zbuntowani, niepewni. 
Przyjaźń łączy nas. 

Może być przyjażń między 
dziewczętami, ale często jest 
zrywana z byle jakiego powo- 
du. Przyjaźń chłopców ma inną 
postać: mniej słów, zwierzeń, 
więcej czynów. A przyjażń mię: 
dzy chłopcem i dziewczyną? 
Niemożliwa? Nieprawda! Tyl- 
ko jest po prostu trudniejsza do 
zdobycia. Trzeba ją wypraco- 
wać. Że dziwne słowo? Nie, bo 
przyjażń nie rodzi się sama. Sa- 
mo rodzi się tylko zaintereso- 
wanie drugą osobą. A dalej... 


Dalej jest życie. I trzeba się, 


w nim sprawdzić, czy potrafimy 
dać coś z siebie drugiemu czło- 
wiekowi, czy chcemy tylko 
brać. Szkoda, gdy dobra przy- 
jażń jest zamieniona na pospo- 
lite „chodzenie ze sobą”, zwy- 
znawaniem uczuć i zwierza- 
niem się sobie. W prawdziwej 
przyjażni nikt nie zachęca do 
opowieści o swoim wnętrzu. 
Mówi się po prostu: „Jeżeli 
chcesz — to mów, przemyślimy 
to razem. Jeżeli wolisz milczeć 
— uszanuję to. Są sprawy, które 

należy przemilczeć.” 
| nagle krach. Przyjaźń ze- 
rwana. Powód? Nie wiemy. 
Gdy zrozumiemy — będzie za 
późno. Chodzimy kilka dni jak 
w letargu, świat jest podły, pi- 
szemy rozpaczliwe listy do ga- 
zet o pomoc. Jest nam smutno, 
żle. A pewnego ranka czyjeś 
Oczy zatrzymały się na nas dłu- 
żej. Bicie serca. Zaczynamy bu- 
dowanie nowego uczucia. Bo. 
przyjaźń to jest właśnie szuka- 
nie i spotykanie. Gubienie i od- 
najdywanie. Ja szukałam izna- 

lazłam. r 
Aldona Brzostek, lat 15 
REDAKCJA ODPOWIADA: 
Beata Matysik z Katowic — 
o adres klubu sportowego, 
w którym można ćwiczyć ku- 
ng-fu na terenie Twojego mias- 
ta sama dowiedz się na miej- 
scu; w tym celu weź do ręki 
książkę telefoniczną izadzwoń 
z prośbą o informację do które- 
gokolwiek klubu sportowego. 
Egzemplarze „Wieczoru” znaj- 
dziesz w KMPiK lub w czytelni. 
c (bs) 


Moje hobby 


NERO CWAJAĆ SINUECZZ O LEMA AKC_NALNEEZZZEJ LCMAŚ "BL EET sprawy 





KAMIENIE SZLACHETNE 
NA DOLNYM ŚLĄSKU 


Chęć poruszenia tego tematu zrodziła 
się we mnie przede wszystkim z tego 
powodu, że w Polsce mamy bardzo mało 
wydawnictw poświęconych kamieniom 
szlachetnym, z których każdy zbieracz 
mógłby zaczerpnąć aktualne dane o ich 
występowaniu w naszym kraju 


Co prawda wyszło już parę lat temu 
kilka książek z tej dziedziny, ale w księ- 
garniach są one dzić nię do zdobycia 
Z, własnego doświadczenia wiem, że tych 
książek nie tylko ja szukam, ale i inni, 
w większości młodzi, początkujący zbie- 
racze z całej Polski. Książka p.t. „Atlas 
polskich kamieni szlachetnych” chyba się 
w najbliższym czasie nie ukaże w księgar- 
niach, w związku z tym postanowiłem sam 
napisać list poświęcony temu tematowi. 








* 


Kamienie szlachetne na Dolnym Ślą- 
sku występują na całym obszarze Sude- 
tów, m. in. w Górach Kaczawskich, So- 
wich i Wałbrzyskich. Te drogie świecideł- 
ka występują też w czynnych i nieczyn- 
nych kamieniołomach przede wszystkim 
na terenie woj. wałbrzyskiego. Jedno 
z większych na Dolnym Śląsku skupisk 
kamieniołomów znajduje się w okolicach 
Strzegomia, w których granity eksploatu- 
je się metodą odstrzałową. Niemal po 
każdym odstrzale między rozrzuconymi 
głazami granitu czy kwarcytu trafiają się 
kwarce dymne i kryształy górskie oraz 
inne minerały, m.in. epidoty, skalenie, 
halcyty, piryty i fluoryty. 


Zwłaszcza w ostatnich latach kamienie 
te przyciągają do siebie coraz większe 
grono zbieraczy. W związku z tym robot- 
nicy w czynnych kamieniołomach mają 
kłopoty z opędzeniem się od natrętnych 
poszukiwaczy. Ofiarą terenowych poszu- 
kiwań stały się też i góry, zwłaszcza Ka- 


czawskie, gdzie znaleźć można agaty 
Większe skupiska rych pasiastych kamie 
ni 2 odmiennie zabarwionymi wstęgami 
znajdują się w okolicach Sokołowea i No. 
wego Kościoła w woj, jeleniogórskim 
Najbardziej znanym miejscem występo 
wania tych kamieni jest tzw. wrzynka 
kolejowa i wzgórze Wołek. Agaty wystę 
pują tam razem z drobnymi kryształkami 
ametystów, kwarców dymnych i morio: 
nów, które wewnątrz agatów tworzą lad 
nie wykrystalizowane gniazda 

W czynnych kamieniołomach granitu 
zokolic Strzegomia występują duże krysz 
tały morionów, kwarców dymnych i cy- 
trynów. Zbierać je można tylko po od 
strzałach, częściej natomiast można zna- 
leźć zielone epidoty i białe skalenie, nie 
mają one jednak wartości jubilerskiej. Za- 
liczane są do okazów przyrodniczych 


Jedno z ciekawszych miejsc mineralogi- 
cznych znajduje się w Jegłowej k/Strzeli- 
na. W czynnym kamieniołomie kwarcytu 
występują całkiem przezroczyste jak szkło 
kryształy górskie. Tak zwane szczotki 
krystaliczne spotyka się w tym wyrobisku 
ostatnio bardzo rzadko. Natomiast micj- 
scem obfitującym w szczotki kwarcowe 
jest nieczynny kamieniołom kwarcu żyło- 
wego w Taczalinie k/Legnicy. W wyrobi- 
sku tym natrafiono kilka miesięcy temu na 
nową żyłę, z której można wyciągnąć 
piękne okazy. Szczotki, jakie można z niej 
wydobyć, osiągają znaczne rozmiary i wa- 
żą po kilka kilogramów. Same zaś kryszta- 
ły są półmieczno-półprzezroczyste, w wię- 
kszości jednak bywają całkowicie mleczne 
i spękane. 


Na pozostałym obszarze Dolnego Ślą- 
ska, m.in. w Szklarach k. Ząbkowic Ślą- 
skich, w odkrywkowej kopalni niklu znaj- 
duje się jedno z większych skupisk kamie- 
ni szlachetnych w tych okolicach. Wystę- 





Autor korespondencji (na pierwszym planie) wraz ze swoimi zbiorami. 
(bs) 


pują tam zielone chryzoprazy, białe opale 
oraz zielonkawe i niebieskawe chalcedo- 
ny. Każdy z tych kamieni ma różne od- 
miany barw, a są nimi biel, żółć, brąz 
i inne wymieszane kolory. Całe to złoże 
nazywane jest kolorową grupą opaliichal 
cedonów. 


Jeszcze dziś każdy, kto ma przede 
wszystkim chęć i wytrwałość w chodzeniu 
po górach i kamieniołomach z plecakiem 
i młotkiem, może wyruszyć w taką tereno- 
wą eskapadę. Wszystkie wyżej opisane 
miejsca występowania kamieni szlachet- 
nych można penetrować bez najmniej- 
szych przeszkód, trzeba tylko chcieć tam 
pojechać. Początkujący zbieracz, zanim 
wyruszy na swoją wyprawę, powinien się 
przygotować do niej zarówno teoretycznie 
jak i praktycznie. Oprócz poznania ksią- 
żek z tej dziedziny przydałoby się też 
odwiedzić Muzeum Mineralogiczne np. 
w Wałbrzychu (ul. I Maja) lub we Wroc- 
ławiu (gmach Uniwersytetu Wrocławskie- 
go, ul. Cybulskiego 30). Książek o kamie- 
niach szlachetnych w naszych księgar- 
niach, niestety, nie ma, ale za to można je 
zdobyć na giełdach mineralogicznych, ja- 


kie organizowane są kilka razy w toki ye 
Wrocławiu, Strzegomiu i Walbrzychy 
Najbliższa taka giełda odbędzie się praw. 
dopodobnie w Wałbrzychu w ostatnią nie. 
dzielę marca, lub w Strzegomiu w ostatnią 
niedzielę maja. Na giełdach można kupić 
i wymienić lub sprzedać książki i minerały 
zarówno krajowe jak i zagraniczne. 


Po skompletowaniu sprzętu i zebraniu 
informacji na temat występowania kamie- 
ni szlachetnych na Dolnym Śląsku, moż. 
na już śmiałó wyruszyć w teren 


Życzę więc wszystkim początkującym 
i zaawansowanym  zbieraczom dużo 
szczęścia w fantastycznych poszukiwą- 
niach. A tych zbieraczy, którzy chcieliby 
ze mną korespondować, pragńę poinfgr- 
mować, że zbieraniem minerałów i kamie- 
ni szlachetnych zajmuję się od dwóch lat, 
na razie jako amator. Kolekcjonuję przede 
wszystkim okazy krystaliczne. Czekam 
więc na listy. Bogusław Fiutak, ul. Dąb- 
rowszczaków 32/14, Gdańsk-Oliwa 
80-364. 


Fot. Edward Koczapski 





Biuro POD 


Poszukuję, odstąpię, sprzedam 


© Poszukuję książek do zoologii 
i wychowania plastycznego dla kl. VII. 
Odstąpię podręczniki do języka pol- 
skiego, języka rosyjskiego i do ćwi- 
czeń dla kl. V oraz podręczniki do 
języka polskiego, języka rosyjskiego 
i do fizyki dla kl. VI - Dariusz Kowalski, 
ul. Żołnierska 20/175; 10-561 Olsztyn. 
© Poszukuję książek (klasa VII) do 
matematyki, historii, geografii, biolo- 
gii, języka rosyjskiego, w zamian od- 


stąpię Baśnie K. Andersena, Bajki Kra- 
sickiego oraz książki przygodowe, na 
przykład Szklarskiego. Koszty przesył- 
ki pokryję — Aleksandra Wołyniec, ul. 
Wyczółkowskiego 1/3, 41-902 Bytom. 
© Poszukuję pilnie książki do języka 
angielskiego Anny Zawadzkiej (wyda- 
nie z 1980 roku lub nowsze), w zamian 
mogę odstąpić podręczniki do mate- 
matyki dla kl. VIII i kl. V-VII, podręcz- 
niki do fizyki dla kl. VIII; podręczniki 
do języka polskiego dla kl. VIII, do 
języka rosyjskiego dla kl. VIII, do geo- 
metrii dla kl. VIII, do języka niemiec- 
kiego dla kl. I LO, podręczniki do 
geometrii i algebry dla kl. | LO, do 



























Ciąg dalszy ze str. 3 


BRAMKARZ. Jest to jedyny za- 
wodnik grający rękami. Ale wbrew 
pozorom nie ogranicza się on tylko 
do obrony swojej „świątyni”. 
Współczesna taktyka wymaga od 
niego uczestniczenia i w akcjach 
ofensywnych. Szybkie i celne po- 
danie piłki napastnikom (ręką lub 
nogą) pozwala na skuteczniejszy 
kontratak. Przepisy mówią, że po 
złapaniu piłki nie wolno bramka- 
rzowi przebiec z nią więcej aniżeli 4 
kroki (do tego tematu jeszcze po- 
wrócimy). 


OBROŃCY. Podporą defensywy 
jest środkowy obrońca. On właś- 
nie pilnuje środkowego napastni- 
ka rywali i kieruje całą defensywą. 
Boczni zaś opiekują się napastnika- 


noc 


mi skrzydłowymi i uniemożliwiają 
im wszelkie celne zagrywki do par- 
tnerów stojących w pobliżu 
bramki. 


POMOCNICY. Dobry pomocnik 
gra na całej długości boiska i w za- 
leżności od sytuacji wspomaga 
swój atak i obronę. 

NAPASTNICY. Ich zadaniem jest 
głównie zdobywanie goli. Stąd też 
wymaga się od nich dużej ruchli- 
wości, błyskawicznej orientacji, 
precyzyjnych i mocnych strzałów 
(nogami i głową). 

W związku z ustawieniem za- 
wodników na boisku w czasie ata- 
ku i obrony mówimy o pewnych 
systemach. Kiedyś grano syste- 
mem WM, teraz najbardziej popu- 
larny jest brazylijski: 1-4—2—4, oraz 
1-442. Ale o tym za tydzień. 


1930 — Urugwaj — Argentyna 4:2 (1:2) 


1934 — Włochy — Czechosłowacja 2:1 (0:0, 1:1), dogrywka 
1938 — Włochy — Węgry 4:2 (3:1) 

1950 — Urugwaj (system punktowy) 

1954 — RFN — Węgry 3:2 (2:2) 

1958 — Brazylia — Szwecja 5:2 (2:1) 

1962 — Brazylia — Czechosłowacja 3:1 (1:1) 


NAPOMNIENIA 
I WYKLUCZENIA 


Zawodnik napomnienie, 
jeżeli: 

— dołączy do swojej drużyny lub powróci 
na boisko podczas gry bez uprzedniego 
wyraźnego zgłoszenia się u sędziego i bez 
otrzymania od niego znaku zezwalającego 
na wejście lub zejście; 

— stale wykracza przeciwko przepisom 
gry; 

— słownie lub czynnie krytykuje orzecze- 
nie sędziowskie; 

— winny niesportowy sposób zachowuje 
się na boisku. Prócz napomnienia, sygnali- 
zowanego żółtą kartką, sędzia zarządza rzut 
wolny pośredni, który zostaje wykonany 
z miejsca uchybienia przepisom przez za- 
wodnika drużyny przeciwnej. 

Zawodnik musi być wykluczony z gry, 
jeżeli: 

— po napomnieniu dopuści się ponow- 
nie przewinienia podlegającego karze na- 


otrzymuje 


opuści boiska. 


pokonany... 


— gwałtownie protestuje przeciw decyzji 
„sędziego (w tym liniowego), używając przy 
tym wyrazów wulgarnych lub obelżywych; 

— rozmyślnie kopie albo usiłuje kopnąć 
przeciwnika lub współpartnera; 

— popełni innego rodzaju czyn kwalifiku- 
jący się i uznany przez.sędziego za wybitnie 
niesportowe zachowanie się. 

Decyzję wykluczenia z gry sędzia podaje 
w sposób jednoznaczny czerwoną kartką, 
podniesioną do góry wyprostowaną ręką. 
Zawodnik wykluczony musi natychmiast 
opuścić boisko, a w przypadku ociągania 
lub sprzeciwu, sędzia informuje kapitana 
drużyny, że. zawody zostaną zakończone 
i nie będą mogły być kontynuowane, jeżeli 
zawodnik ten w ciągu dwóch minut nie 


Bądź dżentelmenem,. walcz Ostro, 
ambitnie i do końca — bez względu na 
ostateczny rezultat spotkania. Ale sza- 
nuj przeciwnika i uznaj jego wartość 


nawet wówczas, gdy schodzisz z boiska 


biologii dla kl. Il LO, do biologii dla kl. 
II! LO, do botaniki i geografii dla kl. 
VIII, do anatomii i nauki o człowieku 
dla kl. VIII, do fizyki dla kl. I LO, do 
fizyki dla kl. VIII, do chemii dla techni- 
ków mechanicznych, do chemii dla kl. 
II LO. Krystyna Witecka, ul. Szklarska 
5/3, 38-401 Krosno. © Poszukuję pod- 
ręcznika do wychowania muzycznego 
(klasa VIII) oraz książkiA. Kamińskiego 
Kamienie na szaniec. Koszty pokryję. 
W zamian mogę też przesłać książkę 
do wychowania plastycznego dla kl. 
VIII oraz do historii dla kl. VI. Dorota 
Kasprzak, ul. Kopernika 17a, 63-700 
Krotoszyn. (es) 


(Grzegorz Lato) 


ALIŚCI MŚ 





1964 — Anglia — RFN 4:2 (1:1, 2:2), dogrywka 

1968 — Brazylia — Włochy 4:1 (1:1) 

1974— RFN — Holandia 2:1 (2:1) 

1978 — Argentyna — Holandia 3:1 (1:0, 1:1), dogrywka 
1982 — Włochy — RFN 3:1 (0:0) 


pomnienia; 


— samowolnie — bez decyzji sędziego — 
zejdzie z boiska demonstrując swoje nieza- 
dowolenie z rozstrzygnięcia sędziego; 











Zico — Brazylia, najlepszy piłkarz Ą i 
Południowej w ubiegłym roku Dz > 





KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Proszę o listy od osób 
także pokrzywdzonych przez los 


Mam 16 lat, długie włosy, wesołe 
usposobienie. Bardzo lubię czytać 
książki, przede wszystkim młodzieżo: 
we i historyczne. Nie mam przyjaciół 
Może dlatego, że jestem inwalidką Il 
grupy i mam pewne kłopoty z chodze- 
niem. Często czuję się bardzo samot- 
na. Może za pośrednictwem „ŚM 
znajdę przyjaciół? Chciałabym, aby na- 
pisał do mnie ktoś także pokrzywdzo- 
ny przez los i poszukujący przyjaciela. 
Barbara Giedzińska, Marasimowicze, 

16-207 Różanystok 
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45”PĘPOL 


a teoria 


heliocentryczna 


iedzi sobie Pępol na swoim 
skrawku miejsca pośrodku świa- 
ta i patrzy, jak się wszystko wokół 
niego obraca. Słońce biega pracowi- 
cie naokoło ziemi, żeby Pępol miał noc 
do spania, a dzień na zabawę i inne 
Pępolowe sprawy. Kopernik co praw- 


da inaczej ustawił porządek świata i lu- 
dzkość mu uwierzyła, ale to nie wina 
tego astronoma, że się tak bardzo po- 
mylił. Nie mógł w swych obliczeniach 
wziąć pod uwagę znaczenia Pępola 
w układzie społecznym, bo się jeszcze 
przecież na naszym globie nie pojawił. 
Co prawda już za czasów Kopernika 
poruszali się po Ziemi jacyś ludzie, 
będący jego przodkami, po wiekach 
rozpoczęli tu swoje życie dziadkowie, 
a potem rodzice Pępola. Wszyscy oni 
przychodzili na świat tylko po to, by 
mógł się wreszcie narodzić Pępol. 

Siedzi więc sobie Pępol na swoim 
skrawku miejsca pośrodku świata, kie- 
dy wyciągnie rękę w stronę talerza, 
wpada mu w nią kanapka z szyneczką, 
kiedy chce się ubrać, wciąga na nogi 
sztruksowe portki, bo innych nie lubi, 
kiedy pisze klasówkę, rzuca okiem za 
siebie i już wędruje do niego kartka ze 
zbawczą ściągawką. 


Siedzi sobie Pępol i miłość go ota- 
cza szczelnie jak powietrze. W domu 
mówią o nim; Pępunio, Pępulek, Pę- 


pulątko, bo jak się nim nie zachwycać, 
kiedy taki mądry, taki inteligentny i ta- 
ki dowcipny. Może trochę mało serde- 
czny, ale to jeszcze dziecko, wyrośnie 
z tego. Babcia biegnie świtem do ko- 
lejki, żeby Pępulkowi kawałek jakiejś 
lepszej wędlinki wystać. Dziadek prze- 
stał jeść masło. Co prawda nie wierzy, 
że zjada się z nim razem sklerozę, ale... 
dziecko musi się rozwijać. Mama z tatą 
wyprawiają bardzo dziwne rzeczy 
z budżetem domowym, żeby na różne 
przyjemności Pępola starczyło. 


Czasem, ale to bardzo rzadko, coś 
zakłóci rytm życia Pępola. Wyciąga 
rękę w stronę talerza, a tu kanapka 
z kiełbasą zwyczajną. Ohyda! Pępol 
odsuwa ją ze wstrętem i nie je śniada- 
nia. Domownicy zkrwawiącymi serca- 
mi patrzą, jak głodne dziecko wybiera 
się do szkoły. Podsuwają mu to i owo, 
ale Pępol ma honor, nie będzie jadł. 
Babcia tłumaczy się, że naprawdę ni- 
czego lepszego „nie rzucili”. Pępol jej 
wybacza, ale wychodzi zdomu zżalem 
w sercu. Bywa też czasem tak, że Pę- 
polowi jest coś bardzo potrzebne i oni 
tego nie chcą mu dać. Tak było zrowe- 
rem. Pępol słyszał, jak mama mówiła 
do taty, że dziecko dostanie komple- 
ksu, a tata na to, że nie ma pieniędzy 
i się nie powiesi. A gdyby i miał, to 
kupienie roweru jest taką sztuką, któ- 


WRZUCENI D 


Sezon narciarski w pełni — ciągną w góry hordy mieszczuchów. 


Najlepiej samochodem, gdyby się dało, wjechaliby nim na sam 
szczyt. Niestety nie można, więc zostawiają „malucha” w dolinie 
i dalej wyciągiem. Ale do „krzesełek”” w Szczyrku i Zakopanem stoją 
zawsze tasiemcowe kolejki, ambitniejsi wybierają zatem takie miej- 
sca, gdzie jest wyciąg, a ludzi mało. Nawet, jeśli trzeba drapać się 
w tym celu godzinę na szczyt, bo to się w sumie opłaci. Na przykład 
na Wielką Raczę. Samochód można zostawić w Rycerce Kolonii, 
potem plecak i narty na ramię i — w.-zależności od kondycji — od 
czterdziestu minut do dwóch godzin podejścia szlakiem. Można 
przeżyć. Na szczycie wyciąg zaczepowy, tak zwana „wyrwirączka” 
i schronisko, rzecz bardzo istotna, jeśli ktoś dysponuje kilkoma 
wolnymi dniami. A kto nie lubi Raczy, z tej samej Rycerki może wejść 
na Przegibek, tam też jest schronisko i wyciąg. No i sprawa niebaga- 
telna: w schroniskach często bywa dobre żywieckie piwo! 


W  SCHRONISKU 


wtedy nie ma co marzyć o ciszy... 


„Cisza nocna obowiązuje od 22 do 6” — 

kto by się tym przejmował! Przecież trze- 
ba sobie pośpiewać, dobrze jest też cza- 
sem urządzić dyskotekę, skoro człowiek 
z poświęceniem wnosił na górę magneto- 
fon i kasety. Czasem ktoś z mieszkańców 
schroniska trochę popije — ludzka rzecz — 
i zaczynają się swary, pyskówki, raz i drugi 
dojdzie do mordobicia. Wakacje są, nie? 
"Nie lubimy, jak nam ktoś zwraca uwagę, 
wolnoć Tomku w swoim... to jest: w na- 
szym schronisku. Że kierownik i personel 
schroniska chcieliby choć trochę odpo- 
cząć, bo oni nie mają wakacji, w sezonie 
pracują od świtu do późnej nocy? A cóż 
nas to obchodzi, płacą im za to, właśnie 
my im za to płacimy! Lepiej postaraliby 
„się o lepsze jedzenie, wczoraj znowu nie 
starczyło dla wszystkich schabowego. Ca- 
łą żywność trzeba wnosić w plecakach? 
No to co, nie nasze zmartwienie. 


BIAŁA CISZA 


„Wielka Racza (1236 m) jest wynio- 
słym, kopulastym szczytem w głównym 
grzbiecie karpackim w południowo-za- 
chodnim zakątku Żywiecczyzny.' — czyta- 
my w przewodniku Władysława Krygow- 
skiego. Ów główny grzbiet w rejonie Ra- 
czy, przełęczy Przegibek (1038 m) i Wiel- 
kiej Rycerzowej, aż po Oszus tworzy czwo- 
robok wcinający się głęboko na południe. 
Wśród turystów utarła się z tego powodu 
nazwa „WOREK RACZAŃSKI”. Jest to 
ciekawy rejon. W odróżnieniu od „„oswo- 
jonego” przez turystów Beskidu Śląskie- 
go, okolic Skrzycznego i Baraniej Góry, 
gdzie można czuć się jak w miejskim par- 
ku, tu jest jeszcze naprawdę dziko. Zwła- 
szcza zimą, gdy prawie nikt nie chodzi 
granią, gdy tylko zatknięte w śniegu tyczki 
wskazują jak przebiega szlak turystyczny, 
worek raczański ma w sobie coś z atmos- 
fery opowiadań Jacka Londona... Biała 
cisza... | 


No, chyba że zamieszkamy Beskid Żywiecki ma niedobrą opinię. 


rej on dokonać nie potrafi. Pępol miał 
nawet ochotę dostać tego kompleksu, 
żoby się trochę za karę pomartwili, 
tylko że niestety nie bardzo wiedział, 
co to za choroba. 


Ostatnio rodzina Pępola dostała pa: 
czkę z zagranicy, No I słusznie, komu 
jak komu, ale Pępolowi należy sią to 
przedo wszystkim. Jost on przocioż 
przedstawicielem narodu, który zna* 
lazł się w trudnoj sytuacji, wiąc to 
naturalno, że ktoś tam w świocia o nio- 
go się martwi. Ale mógłby ton ktoś 
z większym sonsom tą paczką skom- 
pletować, Pępol jest już duży, na co 
mu ubranka dla małogo dziecka. No 
ale nie zmarnowały sią, mama sprzo- 
dała je w komisie. Za to gumy do żucia 
z tej paczki starczy Pępolowi na długo. 
lle razy sięgnie do kieszeni, natrafia na 
mały, twardy pakiecik. Z satysfakcją 
wydmuchuje przed siebie imponująco 
balony. Chodzą za nim tacy różni i się 
proszą, żeby im dać. Ale nie ma głu: 
pich. Jak dostaną paczkę, to będą mie- 
li. On przecież nie może być dobry dla 
wszystkich. 


Tym bardziej, że ludzie nie mają nic 
a nic życzliwości. Na przykład, jak 
urządzili sobie w klasie „Mikołajki”, to 
Pępol dał jednej dziewczynie wazonik, 
który mama kiedyś dostała w prezen- 
cie, ale jakoś do niczego nie pasował. 
A on co dostał? Książkę za 20 zł. I to 
wcale nie nową. Nie była zniszczona, 
tego nie może powiedzieć, ale wiado- 
mo, że teraz książki są dużo droższe. 
To jasne, że była kupiona już dawno. 
Gdyby wiedział, kto mu dał taki pre- 
zent, to by powiedział, co o tym myśli. 
Ale nie wie, bo losowanie było tajne. 


A kumpel jak go urządził? Pępol był 
chory i tamten miał mu powiedzieć, co 
zadane. | przyszedł dopiero wieczo- 
rem. Pępol ledwo zdążył z odrabia- 
niem lekcji. To prawda, że on sam też 
nawalił kumplowi, ale to była całkiem 
inny sprawa. Jakby mu. poszedł za- 
nieść zeszyt, to nie zdążyłby do kina. 
Kumpel się obraził. Każdy by zrozu- 
miał, a ten nie. 


Najniebezpieczniejsze są okolice Pilska, 
ale i w worku raczańskim zimową porą 
nietrudno zabłądzić — gdy jest zadymka, 
albo gdy chmury chodzą po lesie, światła 
schroniska widać nocą dopiero z odle- 
głości kilkunastu metrów. A przecież to 
jedyna siedziba ludzka w promieniu paru 
godzin tęgiego marszu. Zbłądziwszy, la- 
tem zawsze można znaleźć jakąś ścieżkę 
wiodącą w doliny, zimą nawet szlak wy- 
deptany setkami stóp może po godzinie 
zamieci zmienić się w głęboką zaspę. Dla- 
tego kiedy w otwartych nagle drzwiach 
schroniska ukaże się nocą człowiek ośnie- 
żony od stóp do głów i śmiertelnie znużo- 
ny, wszyscy milkną i czekają co powie. 
Najgorzej, jeśli powie, że gdzieś na szlaku 
zostawił osłabłego towarzysza. 

Taka sytuacja nie zdarza się na Wielkiej 
Raczy często, ale przecież może się zda- 


Siedzi sobie Pępol na swoim miej- 
scu pośrodku świata i patrzy, czy 
wszystko kręci sią wokół, tak jak nale- 
ży. Aż tu naraz zdarza się taka historia. 
Do rodziców Pępola przyszli gościo. 
Mama przygotowała tort sorowy. Py- 
chal Pąpol go uwielbia, Żal było pa- 
trzoć, żo cały powędrował na stół. Ma- 
ma powiodziała, ża to nio wypada od- 
krawać coś z niego, żo przocioż goście 
wszystkiogo nio zjedzą I odrobina ja- 
kań na powno zostanio. Gości było 
trojo, rodzica | dziowczyna, Żarta ja- 
kaś, zjadła aż trzy kawałki, a Pąpol 
tylko dwa, Aż dławiło go zo złości, Alo 
jedon kawałok szcząśliwie sią urato- 
wał, Lażał sobie na talerzu I czekał, aż 


SYSTEM 


rzyć zawsze. Albo inna, równie grożna — 
gdy ktoś z gości schroniska nagle zasłab- 
nie, lub ulegnie groźnemu wypadkowi, 
a na dworze noc i zamieć. Można wezwać 
pogotowie, o ile oczywiście wichura nie 
zerwała linii telefonicznej, ale i tak karetka 
na górę nie wjedzie. Poszkodowanego 
trzeba dostarczyć do Rycerki. Krzykliwi 
narciarze, którzy jeszcze przed chwilą trzę- 
śli całym schroniskiem, gdzieś nagle nik- 
ną, albo znad szklanki piwa udzielają do- 
brych rad. 


KTO 
POSPIESZY Z POMOCĄ?! 


A są tacy... Wychodzą z zakamarków 
schroniska, gdzieś z kuchni, z pomiesz- 
czeń gospodarczych. Nie mają koloro- 
wych kombinezonów narciarskich, 


go Pępol zje jutro, A tu nagle ta dziew- 
czyna mówi: „Taki dobry ten tort, chy» 
ba go dokończę” i zgarnia pępolowy 
kawałek na swój talerzy, jak gdyby 
nigdy nic. W jego własnym domul 


Świat się zakręcił w jedną stronę, 
potem w drugą i zgłupiał, Jak się krę- 
cić wokół dwóch środków? Kopernik 
od pięciu wieków nie żyje, a współ- 
czośni astronomowie nic nie wiedzą 
0 tym, że środków świata jest wiele... 
Jak wiele? 


Warto to chyba przemyśleć z sa- 


mym sobą. 
EWA DROBNIK 


EGOCENTRYCZNY 





0 JEDNEGO WORKA 


w ogóle wyglądają niezbyt efektownie. Za 
to znają się świetnie, no i znają góry. Nie 
trzeba ich pytać czy pomogą, dla nich to 
oczywiste. Ludzie Gór w podobnych sytu- 
acjach działają odruchowo. Czasem, jeśli 
sprawa jest bardzo poważna, na przykład 
trzeba zjeżdżać po ciemku z toboganem, 
rusza z nimi Władek, szef schroniska. Wła- 
dek — wiadomo: góral, mieszka tu od lat. 
Ale wśród Ludzi Gór wielu pochodzi z do- 
lin, z Warszawy, czy z Katowic. To nie 
„harnasie”, nie juhasi, lecz młodzi leka- 
rze, inżynierowie, studenci. Różnica mię- 
dzy nimi a zapełniającymi salę jadalną 
krzykliwymi narciarzami polega 'na tym, 
że oni rozumieją turystykę górską tak sa- 
mo jak kiedyś Mariusz Zaruski i Mieczy- 
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MYŚLĘ, WIĘC JESTEM 


Wynalazcy dzień powszedni 





ŚCIANA I PRZEPAŚĆ 


ki, napotykasz ścianę, wracasz, tra- 

fiasz na kraj przepaści, I kiedy wresz- 
cie po wyczerpującym trudzie wejdziesz 
na szczyt i spojrzysz w dół, zrozumiesz, jak 
bezsensownie błądziłeś, podczas gdy la- 
twa i prosta droga była tak blisko... 

W ten, jakby zaczerpnięty z literatury 
przygodowej sposób znany radziecki wy- 
nalazca G. Babat opisuje jedną z dróg 
prowadzącą do rozwiązania konkretnego 
problemu wynalazczego. Błądzenie po 
omacku, zwane uczenie „metodą prób 
i błędów” stanowi nie tak dawną jeszcze 
przeszłość wynalazczości. Można również 
zaryzykować twierdzenie, iż metoda ta le- 


| dziesz wyglądając oczekiwanej ścież- 


gła u podstaw wielu dziedzin nauki, 
a w niektórych jej działach jest stosowana 
do dziś. Z tym, że chyba nigdy już jako 
jedyna. Poprzedzają ją zawsze działania 
zawężające maksymalnie pole ekspery- 
mentów właściwych. 

W praktyce wynalazczej prawie zawsze 
jednak dochodzenie do jakiegoś rozwią- 
zania, jeszcze obecnie aż roi się od działań 
typu „a nuż się uda”. Najbardziej znany 
z wynalazców, genialny T. A. Edison tego 
rodzaju metodzie poświęcił całe swe życie, 
co więcej, zmuszając swych współpracow- 
ników do tego samego. Kiedy pracował 
nad żarówką potrzebne mu było tak trwałe 
włókno żarowe, aby świecąc w pozbawio- 


nej powietrza bańce nie ulęgało rozpado 
wi. Zaangażował wówczas odpowiednią 
liczbę ludzi, którzy mu dostarczali z calego 

dosłownie = świata wszelkie możliwe 
włókna, naturalne i sztucznie wytworzone. 
Aon tylko umieszczał jew bańkach, podłą 
czał prąd, a włókna się rozpadały. Dokonał 
tym sposobem kilkunastu tysięcy ekspe 
rymentów, aby po kilku latach natrafić 
wreszcie na materiał, który wytrzymywał 
kilkugodzinne świecenie. Wieść głosi, że 
był to... kawałek sznurka ukręconego z ja- 
kiegoś łyka, który Edison znalazł w koszu 
na śmieci w swej pracowni. Ktoś bowiem 
wyrzucił tam opakowanie po nadesłanych 
pocztą przyrządach... 

Nie ma więc się co dziwić, iż równie 
znany współpracownik Edisona, inżynier 
elektryk M. Tesla, tak pisał o swym praco- 
dawcy: Gdyby przyszło Edisonowi odna- 
leźć igłę w stogu siana, nie traciłby on 
czasu po to, aby określić najbardziej praw- 


dopodobne miejsce jej usytuowania. Na: 
tychmiast z cierpliwością I uporem pszczo” 
ły zacząlby przebierać trawkę po trawce, aż 
natrafilby na przedmiot swych poszuki- 
wań. Początkowo z politowaniem obser- 
wowalem jego działalność, uświadamiając 
sobie, że odrobina wiedzy i nieskompliko- 
wanych obliczeń zaoszczędziłaby trzy: 
dzieści procent nakładu pracy, lecz Edison 
żywił nieklamaną pogardę dla książkowej 
edukacji, całkowicie ufając swej intuicji 
wynalazcy i zdrowemu rozsądkowi Ame- 
rykanina. 


Dlaczego więc ten - odrzucający bar- 
dziej uporządkowane metody pracy 
człowiek, dokonał tylu wynalazków? Od- 
powiedź na to pytanie jest prosta: dlatego 
wlaśnie, że dysponował ową niezmiernie 
rzadką cechą jaką jest intuicja wynalazcza 
i był piekielnie pracowity. Te dwa elemen- 
ty jego osobowości, przy doskonałym, 
choć jednostronnie rozwiniętym zmyśle 


organizacyjnym, sprawiły, że do dziś Jest 
on uważany za jednego z najgenialniej. 
szych wynalazców. Mówiąc najkrócej; on 
mógł sobie pozwolić na taką rozrzutn 
działalność. Choć jestem pewien, że osią. 
gnąłby o wiele więcej postępując w bar. 
dziej przemyślany sposób. 

Jaka jest różnica między rozwiązywą. 
niem pierwszego lepszego problemu w; 
określonej metody, a działaniem na oślep, 
w nadziei „a nuż się uda?” — pokazuje 
wymownie taki oto przykład, Postępując 
wg ściśle założonych reguł można kostke 
Rubika — niezależnie od jej ustawienia - 
uporządkować w kilkadziesiąt sekund. 
Spróbujcie to samo zrobić, kręcąc ścianką. 
mi jak leci... 

Jeśli by ktoś zaczął taki eksperyment we 
wczesnej młodości, to przy wyjątkowym 
szczęściu i żelaznym zdrowiu być może 
udałoby się mu go zakończyć pomyślnie... 


JERZY DĄBROWSKI 





Twórcze myślenie w praktyce 





Na pierwszy rzut oka „Krab II” wygląda jak „„Melex” 
obudowany karoserią wesołomiasteczkowego samochodzi- 
ku. Lekkość konstrukcji, ozdobne reflektory, błyszczący 
lakier - podkreślają jeszcze jego zabawkową sylwetkę. Jed- 
nak po dokładniejszej analizie okazuje się, że elektryczny 
samochodzik warszawskiego konstruktora trzeba traktować 
zupełnie serio. Pod względem komfortu jazdy z powodze- 
niem może konkurować z o wiele bardziej luksusowymi, 
„prawdziwymi” autami. A biorąc pod uwagę koszty eksplo- 
atacji bije konkurencję na głowę. Podróż nim na odległość 


100 km kosztuje tylko... 8 złotych! 


ELEKTRYCZNY „BOOGY” 


erzy Domeradzki, autor niezwykłego 
chu mówi, że jego elektryczny 

samochodzik stanowi najlepszy dowód 
na słuszność maksymy o potrzebie, która 
jest matką wynalazku. Koncepcja „Kraba” 
narodziła się bowiem dzięki... reglamenta- 
cji paliwa! Od tego momentu pan Dome- 
radzki, zapalony działkowicz zaczął się bo- 
rykać z poważnymi problemami. Po prostu 
jego ogródek działkowy oddalony jest od 
Ursusa, gdzie mieszka, aż o 50 km! 

— W końcu miesiąca wyjeżdżałem z do- 
mu z duszą na ramieniu, gdyż nigdy nie 
można mieć pewności, czy nie pomyliłem 
się w rachowaniu przejechanych kilome- 
trów, i czy starczy mi paliwa na powrót. 
Ciągle prześladowała mnie myśl, aby zbu- 
dować pojazd, którym mógłbym jeździć, 
kiedy tylko będę miał na to ochotę. Bez 
względu na to czy mam chęć być na działce 
raz na miesiąc, czy 5 razy w tygodniu. 

Pewnego dnia natrafiłem w encyklope- 


dii na angielski dwukołowy konny pojazd 
spacerowy o nazwie „boogy”. Olśniła 
mnie wtedy myśl, że można ten XIX-wiecz- 
ny powóz... unowocześnić. Konia zastąpił 
napęd na przednie koło. Pojazd zachował 
zwrotność, gdyż oś obrotu znajduje się 
wewnątrz niego. Silnik nie dymi, nie hała- 
suje. Nie potrzeba dokonywać żadnych 
przeglądów, wymieniać olejów itd. 

Obsługa również jest dziecinnie prosta. 
Cały system kierowania składa się z kie- 
rownicy, kierunkowskazu, pedału gazu 
i hamulca. Nie jestto napewno cud techni- 
ki i na autostradzie z „dorosłymi” samo- 
chodami nie ma szans. Jednak w mieście, 
gdzie rozwijanie większych szybkości jest 
niemożliwe, doskonale spełnia swe zada- 
nia. A koszt części na jego budowę wynosi 
tylko 5 tysięcy zł! 

Lista zalet „Kraba II” jednak się na tym 
nie wyczerpuje. Zarówno pod względem 
walorów użytkowych jak i rozwiązań tech- 








nicznych może on z powodzeniem konku- 
rować z zagranicznymi pojazdami. Najno- 
wsze brytyjskie i amerykańskie modele 
jeżdżą z prędkością do 40 km/godz. i mogą 
przejechać bez ładowania akumulatorów 
około 110 km. Trójkołowiec warszawskie- 
go konstruktora nie ustępuje im szybkoś- 
cią i ma zasięg ponad 130 km! Wynalazca 
twierdzi, że gdyby w jego „Krabie” zasto- 
sować naprawdę nowoczesny silnik elek- 
tryczny -atakie silniki są już produkowane 
w Stanach Zjednoczonych — jego pojazd 
mógłby na tych samych akumulatorach 
przejechać jeszcze 30 km więcej. Ten re- 
zultat czyniłby go już światowym liderem 
w tej klasie pojazdów! 

W kraju „Krab” jest bezkonkurencyjny. 
Dla porównania „Melex” — nasz eksporto- 
wy szlagier — jest dwukrotnie od konku- 
renta cięższy, osiąga prędkość do 25 km/ 
godz. i może przejechać bez ładowania 
tylko 40 km. Komentarz chyba jest tu zby- 
teczny... 

Niezwykłe zalety eksploatacyjne „Kra- 
ba' uzyskano dzięki zmianie układu jezd- 
nego. Szczegóły tego rozwiązania otoczo- 
ne są tajemnicą. Wiadomo tylko, że roz- 
ruch, sterowanie szybkością i hamowanie 
odbywa się praktycznie bez straty energii. 
Ten ekonomiczny sposób gospodarowa- 
nia energią wydłuża żywot akumulatorów 
aż do 4 lat! 

Mankamentem samochodziku jest brak 
dachu. Konstruktor jest zdania, że zwykły 
blaszany dach zepsułby estetykę pojazdu. 
Niedawno przyszedł mu do głowy pomysł, 
aby zamocować dach składany, podobny 
do tego jakie używane są w dorożkach. Nie 
można przecież zapomnieć, że przodkiem 
„Kraba” był autentyczny konny powóz... 


JUSTYN OPARA 
Fot. M. Szymański 





AUTOMATYCZNA 
GOSPOSIA DOMOWA 


USA (PAl). Jedno z amerykańskich przedsiębiorstw rozpo- 
częło produkcję nowych urządzeń, które reklamowane jest 
Jako „najpraktyczniejsza gosposia domowa”. Są to poruszają- 
ce się po mieszkaniu i reagujące na polecenia wydawane 
głosem roboty. Mogą one m.in. otwierać drzwi, pomóc w ro- 
zebraniu się gości przychodzących z wizytą, nakryć i po- 
sprząfać ze stołu, zrobić porządki w mieszkaniu, podać napoje 
itp. Wśród wielu zalet podkreśla się, że jest to „gosposia która 


nie zrzędzi, i wykonuje polecenia”. (jo) 


KONSERWY CIEPŁA 


JAPONIA (PAP). Zimą wykorzystuje się ogromne ilości energii dla 


ogrzewania, a latem dla ochłodzenia. Żeby zmniejszyć te straty 


tne cechy. (jo) 


japońscy uczeni wynaleźli substancję mogącą akumulować ciepło 
w ciągu roku i potem, gdy potrzeba, oddawać. Kilogram tej substan- 
cji może akumulować prawie 100 kilokalorii. Jest to dostatecznie 
dużo, aby prawie litr wody ogrzać do temp. 100*C. Wchłaniając 
ciepło, substancja zmienia swoją strukturę i staje się przejrzysta, nie 
zmienia natomiast temperatury. Do wydobycia energii konieczne 
jest dodanie do niej specjalnego katalizatora, zawierającego sole 
srebra. Po wydzieleniu ciepła substancja odzyskuje swoje pierwo- 


PUSTYNNE „HELIOOGRÓDKI” 


Uczeni turkmeńscy skonstruowali tw 
heliokompleks oświetleniowy dla ho- 
dowców bydła pracujących w oddalo 
nych miejscowościach pustynnych. 
Energią baterii słonecznych zasilane są 
m.in. opryskiwacze wodne, kuchnie, 
łaźnie, ciepłownie, urządzenia klimaty- 


zacyjne itp. Specjaliści zapewniają, że 
siłownie słoneczne znacznie przyspie- 
szą proces zagospodarowania pustyni 
Kara-kum. Pierwsze  „helioogródki” 
rozpoczęto budować w okolicach Czer- 
kiezli. 

(jo) 





Wynalazł pierwszy eiektroniczny odbiornik telewizyjny, pracował nad stereofonią - 
dokonał pionierskiego nagrania dźwięku stereofonicznego na taśmę filmową, uspraw- 
niał systemy radarowe. Był niezwykle utalentowanym inżynierem — wynalazcą, ale jego 
nazwisko nie jest powszechnie znane, bowiem wyniki jego prac i informacje o nim 
samym są pilnie strzeżone przez firmy, dla których pracował. 


Co sześć tygodni — jeden wynalazek... 


TAJEMNICZY ALAN BLUMLEIN 


W ubiegłym roku minęła czterdziesta 
rocznica tragicznej śmierci 38-letniego 
wówczas Brytyjczyka — Alana Blumleina. 
Podczas swego krótkiego życia opaten- 
tował on 128 wynalazków, średnio — co 
6 tygodni jeden! Zaprojektował niezli- 
czoną ilość filtrów i wzmacniaczy, które 
stały się standardowymi elementami sto- 


sowanymi w przemyśle elektronicznym. 


Wraz z Issakiem Schoenbergiem praco- 
wał nad pierwszym w świecie systemem 
telewizyjnym. System ten wykorzystała 
już w 1936 roku brytyjska rozgłośniaBBC, 
a współczesne systemy telewizyjne 
wciąż opierają się na tej pionierskiej te- 
chnice. 

W początkach lat trzydziestych Blum- 
lein opatentował „biblię o stereofonii”, 
która zawierała zasady będące podstawą 
współczesnej stereofonii. Po udanych 
próbach z płytami stereofonicznymi, 
opracował system nagrywania dwóch ka- 
nałów dźwiękowych na ścieżce optycz- 
nej filmowej taśmy. Amerykańska korpo- 
racja elektroniczna Dolby Labs, znana 
w świecie z systemu wyciszającego szu- 
my „Dolby”, zrewolucjonizowała ostat- 
nio kino przez wprowadzenie systemu 
stereofonicznego opartego na senso- 
rach optycznych. Inżynierowie z „Do- 
lby” przyznają, że ich rozwiązanie jest na 
tyle podobne do rozwiązania Blumleina, 
że jego 35-milimetrowy stereofoniczny 
film sprzed 40 lat mógłby być odtwarzany 
na standardowych projektorach stano- 
wiących wyposażenie nowoczesnych 
kin! 

Historia tego patentu jest zadziwiają- 
ca. W 16 lat po jego nlezzoAi tj.w 1947 
roku, miał on wygasnąć. Firma Electrical 
and Musical Industries (EMI), dla której 
przed laty pracował Blumlein, wystąpiła 
o jego przedłużenie. Brytyjskie Biuro Pa- 
tentowe, uwzględniając czas wojennej 
zawieruchy ustaliło ostateczny termin je- 
go wygaśnięcia na grudzień 1952 roku 
Pierwsza płyta stereofoniczna ukazała się 
zaś w... w 1958 roku, a więc w chwili gdy 
EMI nie mogła czerpać już żadnych ko- 
rzyści z jego posiadania. 

; Ostatnie lata swego życia znakomity 
inżynier poświęcił udoskonalaniu rada. 
rów. Jego pomysły Przyczyniły się w du- 
żej mierze do ograniczenia brytyjskich 
strat wojennych w walkach na Morzu 
Północnym w czasie drugiej wojny świa- 
towej. Po śmierci Blumleina, w czerwcu 


1942 roku, rząd brytyjski —w celach takty- 
cznych - wstrzymał oficjalne doniesienia 
o jego zgonie na okres 3 lat. 

Być może fakt jego udziału w bada- 
niach na rzecz przemysłu zbrojeniowego 
stanowi przyczynę tego, iż osoba Blum- 
leina owiana jest tajemnicą. Żadnych bli- 
ższych informacji dotyczących pracy 
twórczej tego niezwykłego człowieka nie 
chce udzielić firma EMI (obecnie Thom- 
EMI), pomimo że posiada znakomite ar- 
chiwa i najwspanialsze zbiory zabytko- 
wej już aparatury. Wszelkie dane o Blum- 
leinie są pilnie strzeżone, niektóre 
z opracowanych przez niego urządzeń 
zostały już podobno zniszczone, a filmy 
ze stereofonicznym dźwiękiem nie mogą 
jakoś trafić do archiwum Brytyjskiego 
Instytutu Filmowego, gdzie mogłyby być 
lepiej zabezpieczone. 

Większość ludzi, którzy znali niegdyś 
Blumleina osobiście, już nie żyje. Coraz 
<rudniej wydobyć z dalekiej przeszłości 
informacje o życiu osobistym, stylu pra- 
cy, wadach i zaletach tego genialnego 
człowieka. Próby spisania jego biografii 
są również zagadkowe. Pierwsza — pod- 
jęta w 1967 roku — została przerwana 
z powodu choroby autora. Dzieło podjął 
Francis Paul Thomson. Zgromadził on 
około 80 kg materiałów; w 1977 r. miał się 
jednakże wypowiedzieć o tym, w jaki 
sposób „przekonywano go by nie podej- 
mował się pisania biografii”. „Who's 
who'' z 1982 r. podaje, że Thomson wydał 
w 1977 r. książkę o Blumleinie. Jednakże 
wszelki ślad po niej... zaginął! W każdym 
razie Biblioteka Brytyjska nie potrafi ani 
wskazać wydawnictwa, ani podać innych 
szczegółów dotyczących książki. Sam 
Thomson odmawia odpowiedzi na pyta- 
nia w tej sprawie, nie chce też zdradzić 
gdzie i kiedy publikował materiały doty- 
czące Blumleina, które zbierał przez 
około 10 lat. 

7 czerwca 1942 roku Alan Blumlein 
w samolocie Halifax leciał jako jedenz 11 
członków załogi, sprawdzić nowe urzą- 
dzenie radarowe, nad którym właśnie 
Pracował. Awaria nastąpiła na skutek 
zmęczenia materiału, a w następstwie 
Pęknięcia jednego z zaworów silnika. Na 
pokładzie wybuchł pożar, z którym zało” 
Ba nie mogła sobie poradzić, gdyż gaśni- 
ce były puste. 

„Samolot rozbił się. Wszyscy członko- 
wie załogi zgineli... (PAP) 


Zwiedzaliśmy wystawę wraz z uczniami liceum Władysława Iv 
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„Świat Młodych” rozmawia z Wiesławem Jobczykiem 


<4 Ten sztandar z prawej, na pierw- 
szym planie to jeden z najcennie- 
jszych eksponatów wystawy: 
pod nim walczono w 1905 roku. 
Zachował się świetnie, choć zna- 
leziono go dopiero 1 marca 1977 
roku podczas rozbiórki rzeźni na 
Pradze 





Kajdany pochodzą z roku 1897; 
wtedy rodził się ruch robotniczy 
na ziemiach polskich 





Ostatnia sala to okres powojennej odbudowy kraju 


stety, pamiętają. 
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ŚM: — Od pewnego czasu reprezentacja 
Polski w hokeju na lodzie nie może awan- 
sować do grona ośmiu najlepszych drużyn 
świata. Dlaczego? 

— Właśnie dlatego, że gramy słabiej i nie 
mamy kontaktów z silnymi drużynami eu- 
ropejskimi. Rywale wolą spotykać się z sil- 
nymi zespołami. Po drugie rozgrywamy 
mniej spotkań niż inni. O wiele za mało 
w stosunku do potrzeb. Reprezentacja je- 
szcze jakoś sobie radzi, choćby przez 
udział w mistrzostwach świata. Natomiast 
kluby pozbawione są kontaktów między- 
narodowych zupełnie. 

ŚM: — Z wyjątkiem „„Zagłębia”, które 
wyjeżdża od czasu do czasu do Holandii. 

— Te dwa wyjazdy nie załatwiają sprawy. 
A spotykanie się w lidze z tymi samymi 
zespołami, z którymi znamy się doskonale, 
nie podnosi umiejętności zawodników. 


mu zawodnikowi. Nie wszyscy o tym, nie- 
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Tak wyglądał mandat Juliana Marchlewskiego-Karskiego na kongres londy- 


ński II Międzynarodówki, który odbył się 27 VII-1 VIII 1898 r. 
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Legitymacja Józefa Biniszkiewicza, członka Polskiej Partii Socjalistycznej 
zaboru pruskiego. Znaczki wydano z okazji święta 1 Maja 


ystawa, otwarta w grudniu ub. 

roku, przygotowana została 

przez Muzeum Historii Polskie- 
go Ruchu Robotniczego w Warszawie 
dla upamiętnienia stulecia polskiego 
ruchu robotniczego. Zaplanowana zosta- 
ła przez organizatorów jako ekspozycja 
stała, tak więc wszyscy zainteresowani 
mają szansę ją zwiedzić. 

Ambicją jej twórców było pokazać 
całość i złożoność dziejów polskiego 
ruchu robotniczego od lat 70-tych XIX 
wieku — gdy zrodził się pod zaborami — 
po dzień dzisiejszy. By tak ogromny 
materiał historyczny usystematyzować, 
podzielono go na pięć działów; scena- 
riusz każdego z nich pisali wybitni spe- 
cjaliści od pięciu epok. Oto one: 

Polski ruch robotniczy w okresie nie- 
woli narodowej 

Polski ruch robotniczy w niepodległej 
Polsce w latach 1918-1939 


Polska klasa robotnicza w latach II 


wojny światowej 1939-1944 

Polski ruch robotniczy w latach 1944— 
1948 

Lata 1949-1982 

Wykorzystano wszystkie dostępne 
materiały i dokumenty: dzieła sztuki — 
obrazy, rzeźby; fotografie, sztandary ro- 
botnicze — autentyczne, nieraz cudem 
niemal gdzieś po latach odgrzebane i te 
wiernie zrekonstruowane. W gablotce 


pożółkłe zdjęcie młodego chłopca — to 
uczestnik strajku szkolnego z 1905 r. 
w Królestwie Polskim, strajku, który 
wbrew wszystkim osiągnął swój cel: do 
szkół wprowadzono język polski. Obok 
— szkolny dzienniczek, petycja do władz, 
pod nią kolumna podpisów. Prywatne 
zdjęcia znanych przywódców, działaczy, 
ofiarnych rewolucjonistów i patriotów. 
Zniszczone przez czas legitymacje, listy 
z więzień, grypsy, prośby o ułaskawie- 
nie, apele, wezwania do twardej, nie- 
przejednanej walki. Eksponaty związane 
z walką i działalnością partii robotni- 
czych, pamiątki, nieraz bardzo osobiste, 
po działaczach. I narzędzia represji: kaj- 
dany, pejcze, ukazy... 

Zresztą — zbyt dużo tego i zbyt cenne 
to zabytki, by pokusić się o wyliczanie. 

We wstępie do wystawy jej organiza- 
torzy napisali: ,,... Chcielibyśmy, aby 
wystawa nasza spełniła rolę poznawczo- 
wychowawczą, ale również w nie mniej- 
szym stopniu rolę inspirującą do samo- 
dzielnych studiów nad dziejami polskiej 
klasy robotniczej...” 

Dlatego właśnie prezentujemy Wam 
ten reportaż. 

W zwiedzaniu wystawy towarzyszyliś- 
my uczniom warszawskiego liceum im. 
Władysława IV. 

Tekst: KRYSTYNA KLIMOWICZ 

Zdjęcia: MAREK SZYMAŃSKI 


ŚM: — Czy poziom naszego hokeja obni- 
żył się? 

— Na pewno jest niższy niż kilka lat 
temu, ale to tylko część prawdy. Przecież 
nasi przeciwnicy nie śpią i grają coraz 
lepiej. Kiedyś nie mieliśmy żadnych pro- 
blemów z Austrią, Włochami, czy Szwajca- 
rią. Dziś w tych spotkaniach nie jesteśmy 
już faworytami. 

ŚM: — Czy widzisz już swoich na- 
stępców? 

— To też jest problem. Wydaje mi się, że 
zainteresowanie tą dyscypliną sportu spa- 
dło. Do ligowych zespołów wchodzą jedy- 
nie pojedynczy młodzi zawodnicy. Ale 
z drugiej strony brak odpowiedniej jakości 
sprzętu też bardzo utrudnia szkolenie. | je- 
szcze jedno.. Każdy musi zdawać sobie 
sprawę, że tylko solidna praca może przy- 
nieść efekty. Bo przecież trener nie zawsze 
dostrzeże, czy ktoś sumiennie wykonuje 
ćwiczenia, czy też trochę się obija. A na 
tym musi zależeć przede wszystkim same- 


ŚM: — Jakich rad udzieliłbyś kandyda- 
tom na dobrych hokeistów? 

— Bardzo ważny jest trening ogólnoroz- 
wojowy. To znaczy trzeba uprawiać prawie 
wszystko: siatkówkę, piłkę nożną, kolars- 
two, lekkoatletykę. To przyniesie kiedyś 
efekty. Ja sam również nie zaczynałem od 
razu jako hokeista. 

ŚM: — Słyniesz z doskonałej szybkości 
i przyspieszenia. Jak do tego doszedłeś? 

— Szybkość jest cechą wrodzoną, ale jej 
doskonalenie wymaga stałej pracy. Bardzo 
istotny jest okres letni. Wtedy, na obozach 
przygotowuje się grunt pod cały sezon. 
Wypracowuje się wówczas także kondy- 
cję, która stanowi podstawową cechę. 

ŚM: — I na zakończenie jeszcze jedno 
pytanie. Czy w Tokio znów przegramy? 

— Zagramy tak, jak w tej chwili potrafimy 
najlepiej. Po tym, co mówiliśmy wcześniej, 
zadanie będzie bardzo trudne. Ale prze- 
cież łatwo skóry nie oddamy. 


Rozmawiał: MAREK SUCHY 
Fot. CAF 





esteście grupą, która stosun- 
— J kowo niedawno zadebiuto- 

wała na tzw. rynku muzycz- 
nym i to od razu z niemałym sukcesem. 
Jednocześnie niewiele właściwie wiadomo 
na temat grupy Lady Pank jako takiej — 
składu, profilu artystycznego, zamierzeń. 
Może więc krótko o sobie od samego 
początku... 

— Grupa powstała wiosną 1982 roku, je- 
żeli liczyć jako datę jej powstania realizację 
pierwszego nagrania „Mała Lady Punk”. 
Ale w nagraniu zrobionym niejako „przy 
okazji'” nagrywania zupełnie innego long- 
pleya (lzy Trojanowskiej) z wyjątkiem Jana 
Borysewicza brali udział muzycy studyjni. 
Właściwie więc grupa składała się z jedne- 
go muzyka i jednego autora tekstów — 
Andrzeja Mogielnickiego... 

— Ale była już nazwa. 

— Tak, pochodząca od tytułu pierwszej 
piosenki. Literę „U” w słowie Punk wymie- 
niliśmy na „A” ponieważ nie odżegnując 
się zasadniczo od muzyki tzw. nowej fali 
nie mieliśmy zamiaru stworzyć grupy gra- 
jącej w tym stylu. 

— O tym może później. Na razie więc był 
kompozytor, autor tekstów i nazwa... 

— Później, latem grupa uformowała się 
w pierwszym składzie, złożonym z muzy- 
ków wrocławskich — Edmunda Stasiaka 
(git.), Pawła Mielczarka (git. bas.) i Andrze- 
ja Polaka (perk.). W tym składzie Lady Pank 
nagrała pierwszego singla dla Tonpressu 
z utworami „Minus 10w Rio” i „Mała Lady 
Punk”. Ponadto w sesji zostały nagrane 
utwory „Tańcz głupia, tańcz” i „Vademe- 
cum skauta”. 

— .. i wszystkie trafiyl na listy prze- 
bojów? 

— Rzeczywiście, była to dość udana sesja 
chociaż nie w pełni wszystkich satysfakcjo- 
nowała. Trzeba jeszcze dodać, że w sesji 
śpiewał Janusz Panasewicz. Na scenie gru- 
pa zadebiutowała z okazji otwarcia warsza- 
wskiego klubu Park w sierpniu ubiegłego 
roku. Później wyjechała w pierwszą trasę 
po Polsce. Koncertowała m.in. z Oddzia- 
łem Zamkniętym. 

— Nawet dość skutecznie. 

— Lady Pank była (i jest) w trakcie rozwo- 





Redaguje . 
LECH NOWICKI 


Wiadomości 


© Informacja o zmianach w składzie 

rupy Perfect zbulwersowała czytelników 
Świata Muzyki. Okazała się zresztą niepra- 
wdziwa, choć pochodziła z najpewniej- 
szych źródeł. Nie wiem więc, czy wszyscy 
uznają tę informację za prawdziwą, ale... 
uzyskałem ją od samego Zbyszka Hołdysa. 





ju. „W biegu” tworzył się repertuar, for- 
mował skład, ustalało brzmienie I koncep 
cja artystyczna. Zasada, jaka była stosowa- 
na niezmiennie od początku, to poziom 
profesjonalny muzyków i ich zaintereso- 
wania określonym nurtem muzyki rocko- 
wej. Okazało się, że dwóch instrumentalis- 
tów z Oddziału — Pawel Mścisławski (git 
bas.) i Jarosław Szlagowski (perkusja) speł 
niało te warunki. Przejście odbyło się właś- 
ciwie spontanicznie, bez długich rozmów 
i uzgodnień. Oddział nie okazał się być tak 
Zamknięty jak wynika z nazwy. Kiedy do 
grupy ostatecznie dołączył (po wyjściu 
z wojska) Janusz Panasewicz, skład został 
uformowany na stałe: dwóch gitarzystów 
z Wrocławia, basista i perkusista z Warsza- 
wy i wokalista - z Olecka. 

— Dość duży rozrzut geograficzny... 

- Gdyby na Grenlandii mieszkał muzyk 
z predyspozycją do gry w Lady Pank - 
znalazłby się w tym zespole prędzej czy 
później. 

- Tyle o składzie. Teraz muzyka. Mówi 
się o was, że pozostajecie pod dużym 
wpływem grupy Police, że macie skłon- 
ności do grania muzyki reagge, że oscylu- 
jecie raczej w kierunku stylu pop-rock niż 
nowej fali... 

— To dobrze, że się o nas mówi. Ale, 
prawdę mówiąc, wolelibyśmy żeby więcej 
nas słuchano niż o nas mówiono - wtedy 
może wypowiedzi i recenzje byłyby bar- 
dziej rzetelne. Chociaż na przychylność 
recenzentów nie możemy jak na razie na- 
rzekać — na kilkanaście jakie ukazały się 
w różnych pismach po koncertach nie było 
ani jednej ujemnej a wręcz przeciwnie! 
Szczególnie dobre opinie zebraliśmy po 
wspólnych z Republiką koncertach w kato- 
wickim Spodku przed wielutysięczną pu- 
blicznością. Gdzie indziej też nie było ga- 
rzej. A co do Police... Nie wyobrażamy, 
sobie grupy grającej nowoczesnego rocka, 
która nie byłaby w jakiś sposób pod ich 
wpływem. Jest kilka grup, które dla muzyki 
rockowej znaczą tyle, ile powiedzmy Vival- 
di dla muzyki barokowej czy Mozart dla 
klasycyzmu. Są to na pewno Rolling Sto- 
nes, Led Zeppelin, a z nowych Clash czy 
właśnie Police. Możemy tylko powiedzieć, 
że pozostajemy pod dużym wpływem każ- 
dej rzetelnej dobrej muzyki rockowej 
i każdemu życzymy tego samego. Nie za- 
graliśmy dotąd ani jednego reagge! Często 
myli się po prostu sam rytm z muzyką na 
nim opartą. Reagge to jest MUZYKA. Na 
rytmie reaggowym czy też reaggowo-po- 
dobnym wyrosła rzeczywiście duża część 
zespołów grających tzw. nowego rocka, 
jednak z reagge rodem z Jamajki, z muzyką 
Boba Marleya to ma naprawdę mało 
wspólnego. Dla nas ten rytm jest takim 


Z MUZYKĄ... 


LĄ 


ŚCIGAMY SIĘ 


samym dobrym rytmem jak tradycyjny po- 
chód bluesowy, rhytm'n blusowy czy inne. 
Może to zabrzmi nieskromnie, ale muzyka 
jaką uprawiamy i jaką zamierzamy upra- 
wiać to ani pop-rock ani nowa fala ani 
żadna inna - to muzyka Lady Pank. 

- Kompozytorem wszystkich utworów 
jest Jan Borysewicz... 

— Borysewicz jest liderem grupy i rze- 
czywiście wszystkie kompozycje pocho- 
dzą od niego tak jak wszystkie teksty pisze 
dla grupy Andrzej Mogielnicki. W ten spo- 
sób osiąga się pewną spójność stylistycz- 
ną. Bardzo nam na niej zależy. Chcielibyś- 
my, aby nie tylko w kompozycjach i teks- 
tach, ale także w aranżacjach i brzmieniu 
Lady Pank była od razu rozpoznawalna. Na 
polskim rynku wbrew pozorom niewielu 
grupom to się udało. Dotyczy to także 
ubioru i zachowania się na scenie. 

- Jest w tym coś szczególnego? 

- Trudno to opowiedzieć. 
przyjść na koncert i zobaczyć. 

— Ostatnio w telewizyjnej liście przebo- 
jów wystąpiliście przebrani w stroje skau- 
tów. Czy to jeden z waszych strojów sceni- 
cznych? 

- To była tylko ilustracja do piosenki 
„NVademecum skauta”. Trochę byliśmy za- 
skoczeni kiedy w parę dni po emisji teledy- 
sku zauważyliśmy w czasie koncertu na 
widowni grupkę młodzieży przebranej jak 
my w telewizji w harcerskie stroje z propo- 
rczykami z napisem Lady Pank. To było 
jednak miłe zaskoczenie. 


Trzeba 


- „Vademecum skauta” dość długo 
utrzymywało się na listach przebojów. Kie- 
dy będą nowe utwory? 

- Obecnie jesteśmy w trakcie nagrywa 
nia pierwszej płyty długogrającej Lady 
Pank dla firmy Tonpress. Na tej płycie 
znajdzie się 10 nowych całkowicie premie- 
rowych piosenek. Niektóre z nich jak „Kry- 
zysowa narzeczona”, „Mniej niż zero 
„Du-du” czy „Pokręciło mi się w głowie” 
są znane publiczności, która była na na- 
szym koncercie, inne czekają na premierę. 
Oczywiście po zrealizowaniu longplaya 
niektóre piosenki przedstawimy na ante- 
nie radiowej 

— Co zamierzacie robić po nagraniu 
płyty? 

- Próbować, próbować i jeszcze raz 
próbować. | oczywiście koncertować. Tra- 
sy koncertowe planujemy z dwu-trzymie- 
sięcznym wyprzedzeniem. Teraz jednak, 
jak dowiedzieliśmy się, praktycznie mogli- 
byśmy koncertować bez przerwy przez 
okrągły rok. To miło, że aż tylu młodych 
fanów rocka chce nas usłyszeć na żywo, ale 
zbyt intensywne koncertowanie jest stra- 
szliwie męczące i zawszewkońcu jakoś się 
odbija na jakości wykonywanej muzyki. 
Chcielibyśmy, żeby każdy nasz koncert był 
tym najlepszym. W sierpniu wystąpimy 
w Warszawie na koncercie zorganizowa- 
nym z okazji | rocznicy otwarcia klubu 
Park. Będzie to dla nas fajne podsumowa- 
nie rocznej działalności od chwili debiutu 
w tym samym miejscu. Być może „zaliczy- 





my' również którąś z dużych imprez roc- 
kowych w Polsce, 5ą teź plany wyjazdowe 
gdzieś dalej, ale o tym potem. 


— Co myślicie o konfrontacji z czołowy- 
mi grupami rockowymi w Polsce? 

- Nie ścigamy się. Jeżeli juź - to wyłącz- 
nie z muzyką jaką chcemy uprawiać. To 
najbardziej pasjonujący wyścig. Czasami 
koncertujemy wspólnie z innymi zespoła- 
mi. Jeżeli w ich muzyce jest coś, co nam się 
podoba, przychodzimy do nich po koncer- 
cie i mówimy „człowieku, to było dobrze 
pomyślane i zagrane”, Czasem oni przy- 
chodzą do nas. 

- Czy macie już swoich zagorzałych 
zwolenników? 

- Rzeczywiście często po koncercie 
przychodzą do nas słuchacze i pytają 
o adres fan-klubu Lady Pank. O ile wiemy 
kilka takich fan-klubów zawiązało się już 
nawet samorzutnie we Wrocławiu, Krako- 
wie i Gdańsku. Niedługo powstanie oli- 
cjalny Fan-Klub Lady Pank. Adres podamy 
do wiadomości natychmiast po inauguracji 
jego działalności. 


— Czy możecie się jeszcze raz przedsta- 
wić na zakończenie rozmowy? 

- LADY PANK. Janusz Panasewicz - 
śpiew, Jan Borysewicz — gitara, śpiew, Ed- 
mund Stasiak — gitara, Paweł Mścisłowski — 
gitara basowa, Jarosław Szlagowski — per- 
kusja. 


Fot. archiwum 





Tak, tak moi drodzy — PERFECT ZAWIESZA 
DZIAŁALNOŚĆ!!! Ostatnie koncerty od- 
byłyssię w warszawskiej Stodole — o nich 
niebawem — i... grupa ma się wprawdzie 
spotykać, ale tylko okazjonalnie: od czasu 
do czasu w studiu, na estradzie... Perfect 
odchodzi więc na zasłużony odpoczynek 
w glorii i chwale... A jednak myślę sobie 
tak: czy Zbyszek wytrzyma — i jak długo — 
bez estrady oczywiście... 

© Ruch w studiach! Dla Tonpressu na- 
grały płyty długogrające zespoły Dwa Plus 
Jeden i Lady Pank. Ten pierwszy zaskoczy 
na pewno swoich zwolenników, albowiem 
jak to się mówi „poszedł na całość ”'! Inne 
od dotychczasowych pomysły brzmienio- 
we i dużo elektroniki. Kto nie wierzy niech 
słucha pierwszych utworów, które pojawią 





Lepszy Spokojny Dzień... to młody 
zespół, który zawiązał się dwa lata 
temu. Pierwszy ogólnopolski sukces 
odniósł w Jarocinie, po którym... roz- 
wiązał się, by niebawem znów poja- 
wić się na estradzie. W końcu roku 
1982 LSD odbył sesję nagraniową 
w PR Szczecin, gdzie zarejestrował 
pięć utworów. Grupa przygotowuje 
widowisko, rock-balet pt. „Atlan- 
tyda”. 

Skład LSD: Paweł Matych — synteza- 
tory, śpiew, Piotr Szerszeń — gitara, 
Darek Niemcewicz — gitara basowa, 
Maciej Próchnicki — perkusja. 


ZBIGNIEW 
obchodził 25-lecie działalności 
estradowej 


się na antenie. Lady Pank ma jeszcze czas 
na eksperymenty, na razie pragnie przy- 
zwyczaić słuchaczy do zaproponowanego 
zaledwie przed rokiem brzmienia. Wszyst- 
kie utwory na płytę przygotowali Jan Bory- 
sewicz (szef) i Andrzej Mogielnicki (autor 
tekstów). Nagrała także swoją pierwszą 
płytę długogrającą (dla Savitoru) Urszula, 
rzecz jasna z Budką Suflera. Nagranie obfi- 
towało w dramatyczne epizody. Najpierw 
odmówiła posłuszeństwa szeroka taśma (i 
to firmy BASF!), potem... złamała nogę (w 
hotelu Solec) bohaterka sesji. Siedziała 
więc przed mikrofonem obciążona gip- 
sem, czego nikt chyba na zdjęciu nie uwie- 
cznił — a szkoda... Urszula przygotowała 
i nagrała dziewięć piosenek autorstwa 
Marka Dutkiewicza (teksty) i Romualda 


Fot. Mirosław Stępniak 









NAMYSŁOWSKI... 


Fot. Wojciech Soporek 


Lipko (muzyka). 

© Te płyty więc dopiero będą, inne już 
są... Niezawodny Tonpress proponuje sin- 
gla Maanamu z utworami „Kocham cię 
kochanie moje” i „Elektro Spiro Kontra 
Zanzara” nagranymi w Teatrze Stu w listo- 
padzie roku 82, małą płytę Lady Pank — 
„Mniej niż zero” i „Pokręciło mi się w gło- 
wie” i Perfectu — „Zamieniam się w psa” 
i „Dla zasady nie ma sprawy”. Doczekał się 
też singla Marek Biliński — „Fontanna ra- 
dości” i „Taniec w zaczarowanym gaju”. 
Chwalę zawsze Tonpress za serię Oldies 
But Goldies, w której tym razem słuchamy 
amerykańskiego kwartetu żeńskiego The 
Shangri — Las, znanego przede wszystkim 
z utworu „Leader Of The Pack” (jest oczy- 
wiście na płycie). 








































BO 
DIDDLEY 
W 
POLSCE 


Gitarzysta, wokalista, znacząca po- 
stać rocka i rhytm-and-bluesa. Urodził 
się 30 grudnia 1928 roku. Pierwszym 
jego instrumentem były skrzypce, do- 
piero później zainteresował się gitarą. 
Debiutował w założonym przez siebie 
zespole Lagnley Avenue Jive Cats. 
Pierwszą płytę nagrał w roku 1955. Zain- 
teresował się nią szef firmy Chess Re- 
cords, który zaryzykował wydanie sin- 
gla „I!m A Man”/,Bo Diddley”. Płyta 
trafiła na listy przebojów! Płyty Bo Did- 
dleya wielokrotnie trafiały na listy prze- 
bojów. Przypomnę rekord polegający 
na umieszczeniu na angielskiej liście 
bestsellerów czterech albumów w prze- 
ciągu pięciu miesięcy! Diddley nagry- 
wał i koncertował... W roku 69 wziął 
udział w Toronto Peace Festiwal, zapro- 
szony przez Lennona i Ono, dotrzymu- 
jąc kroku takim sławom jak Jimi Hen- 
drix, Janis Joplin czy Jerry Lee Lewis. 
Sukcesy odnosił także w filmie („LetThe 
Good Times Roll''). Nadal nagrywa 
i koncertuje. Jego największe przeboje 
IE „m Man”, „Mona”, „Who Do You 

ve _, „Road Runner”; znaczące płyty — 
„Bo Diddley London OSACE, 
Another Bag Of Tricks”, „20th Anniver- 
sary Of Rock'n'Roll", „Another Dimen- 
sion”. 

W roku ubiegłym Bo Diddley koncer- 
tował w Australii, teraz zawitał do Pol- 


«ski, gdzie wystąpił w dniach od 10 do 15 
marca. 


WRZUCENI 
DO JEDNEGO 
WORKA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 
paADZA z 


sław Karłowicz, tak jak bohaterowie 
sławnych akcji ratowniczych GOPR, 
o których pisano w „Świecie Mło- 
dych”. Szukają w górach męskiej przy- 
gody, a nie tylko wyciągu i dobrego 
piwa. 


5%, 
AA 








Każdy znajdzie tu coś dla siobie. 
Dwa najmniejsze zadania są dziś 
trudne: błyskawica | tajemnicze działania, Roszta — 
raczej rozrywkowa. Szczególnie obrazy dwu malarzy 
mogą was zająć nieco dłużej. Nowa porcja zadań - za 
tydzień, w przyszłą sobotę. Do zobaczenia! 


NA SZLAKU 


W schronisku i na szczytowej pola- 
nie z „wyrwirączką” panuje ruch 
i gwar, ale wystarczy odejść kilkaset 
metrów dalej i trafia się w zupełnie 
inny świat. Szlak na Przegibek oznako- 
wany tyczkami, zaspy i śnieżne nawisy 
na grani. Nawet mając narty na no- 
gach turysta przemierzający tę trasę 
brnie po kolana w śniegu. Bez nart 
zapadałby się miejscami po pas. Cisza 
i biel. Wspaniały widok roztacza się 


przed wędrowcem — pasmo Beskidu [©] + GO 
aż po Babią Górę, przy lepszej widocz- 
Xe] +(G 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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ności nawet Tatry. Czasem drogę 
przetnie jakiś ślad. Podobno tej zimy, 
po raz pierwszy od wielu lat w worku 
raczańskim pojawiły się wilki... 

Czasem na szlaku można spotkać 
kogoś idącego z przeciwnej strony. 
Z pewnością nie będzie to „niedzielny 
narciarz”, lecz Człowiek Gór, bo w te 
miejsca trafiają już tylko oni. Przywita- 
cie się więc, podziękujecie sobie wza- 
jemnie za przetarcie drogi, wymieni- 
cie informacje o warunkach na szlaku 
i miejscach w schronisku, | już czas 
ruszać dalej, aby nas mrok nie zastał 
w drodze. 








Dwaj przyjaciele malarze -pan Bródka i pan Kapelusz- z nich popełnił mniej błędów — przeinaczeń, braków lub 
nik — malowali różne fragmenty tego samego portu. Który niepotrzebnych uzupełnień? 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma- 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy — zgodnie z ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym, jak i piono- 
wym. A więc — start! 





Wystarczy, że weźmiesz do ręki ołó- 
wek lub długopis i starannie połączysz 
liniami prostymi kolejne punkty od 1 
do 30. Zobaczysz... 


Schronisko na Przegibku słychać 
z daleka, znajomy gwar, głosy miłoś- 
ników wyciągu i piwa. W worku racza- 
ńskim każdej zimy spotykają się dwa 
zupełnie różne gatunki turystów. Tych 
„niedzielnych” jest z roku na rok coraz 
więcej. Bywają tam też harcerze. Ci 
najmłodsi mogą jeszcze wybrać — mo- 
że niektórzy zapragną zostać LUDŹMI 
GÓR? 


PAWEŁ WIECZOREK 





LATIMERIA 
— ryba sprzed 
70 mln lat 


JAPONIA (PAl). Specjalna ekspedy- 
cja japońskich uczonych postanowiła 
złowić koło Wysp Komorskich egzem- 
plarze „żywego kopalnego zwierzę- 
cia” — ryby latimerii, współcześnie ży- 
jącego gatunku, do niedawna uważa- 
nego za wymarły, i to przed 70 min lat. 
Od 1932 roku, kiedy latimeria została 
odkryta, wyłowiono niewiele tych ryb. 
Wewnętrzną ich budowę poznano już 
nieźle. Japońscy naukowcy zamierza- 
ją podjąć badania chromosomów i ge- 
nów tego rzadkiego gatunku. Mają oni 
nadzieję zdobyć nowe dane o ewolucji 
ryb i lądowych kręgowców. (jo) 





ZADANIE — CHODZI O SZCZEGÓŁY: rozwią- 
zanie obok w ramce. ZADANIA- 
BŁYSKAWICA | BŁYSKAWICE: I. Krysia ma 18 lat. 


Il. Po potanieniu cena była niższa 
Jakie dwie liczby o 1 proc. niż cena początkowa. 


całkowite pomnożone 


przez siebie lub doda- ODPOWIEDZI 9417—447=8970 
ne do siebie dają PRZEDNIEJ 120x 65—8385 
w wyniku zawsze tę ZPO! —_— 

SOBOTY: 13+512= 585 


samą liczbę? 














WIRÓWKA BOTANICZNA 


Odgadnij 6-literowe nazwy roślin i wpisz je pra- 
woskrętnie wokół pól z liczbami (początek wpisywa- 
nia w polu oznaczonym kreską). Litery w polach, 
przez które przechodzi linia kreskowana, czytane 
pionowo, utworzą trzy nazwy przedstawicieli flory — 
rozwiązanie zadania. Prześlij je w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, ,,Zadanie premio- 
wane nr 416”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu nagród. ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) chroniona roślina górska o liliowych kwiatach; 
szafran, 2) drzewo uprawiane w krajach śródziemno- 
morskich dla jadalnch owoców i drewna (albo wczes- 
na odmiana jabłoni), 3) roślina z rodziny amarylko- 
watych; pochodzi z płd. Afryki, uprawiana jako 


- ozdobna roślina doniczkowa, 4) roślina warzywna 


o jadalnych liściach, 5) inna nazwa zawilca, 6) 
wysmukłe drzewo liściaste, którego odmianami są 
sokora i białodrzew. 

Dla ułatwienia podajemy pary wyrazów, z liter 


których można ułożyć szukane nazwy roślin (w 
zmienionej kolejności): TWA+ KIL, OLA+POT, 


LIW+OKA, AS+ŁATA, KUR+SOK, 
NOE+MAN. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA 


PREMIOWANEGO NR 411 


z 18 numeru ,,Świata Młodych” zdnia 12.02.1983 r. 
Prawoskrętnie: przewód, koronka, kolacja, agen- 
tka, Karelia, kanarek, podanie, Śnieżka, poranek, 
Cyganie, zadatek, świstak. Lewoskrętnie: przetak, 
korowód, kolanka, Agencja, karetka, kanalia, poda- 
rek, śnienie, porażka, cyganek, zadanie, świstek. 
Nagrody wylosowali: 
Justyna Andrzejowska — Tarnowskie Góry, Tomasz 
Franczak — Limanowa, Łukasz Pawelczak — Po- 
znań, Witold Pawelec — Włodawa, Ryszard Pawlak — 
Poznań, Agata Tochman — Biłgoraj, Julita Preis — 
Górne Wymiary, Wiesława Zamińska — Kraków, 
Grzegorz Zilski — Rybnik, Danuta Życzyńska — 
Warszawa. 


— Uciekajmy! - krzyknął któryś z Babilończyków. 

- Stój! Bo i ciebie zabiję! - łucznik znowu napiął luk. Przera- 
żony żołnierz zatrzymał się. 

- Łapcie konie! — rozkazał Zukatan, a sam pobiegł do leżą- 
cych na ziemi przeciwników. Obaj już nie żyli. Chłopak wyrwał 
z ich piersi strzały i schował do kołczanu. Były przecież teraz 
największym jego skarbem. 

Oba konie szybko złapano. Przy siodłach miały przytroczone 
miecze, używane w armii perskiej. Obaj zabici mieli na sobie 
bufiaste spodnie skórzane i takie same obcisłe tuniki z długimi 
rękawami, filcowe okrągłe czapy opadające na kark i wysokie 
sznurowane buty z zadartymi nosami. Strój ten świadczył, że nie 
byli to Persowie, lecz Medowi 

— Połóżmy ich na koniei zawieźmy do miasta - zaproponował 
jeden z żołnierzy. — To się dopiero zdziwi nasz setnik! 

- Przyszliśmy tutaj rwać daktyle — sprzeciwił się Zukatan. — 
Załadujemy na konie worki z daktylami, a zabitych zostawimy. 
Ich towarzysze na pewno wkrótce wrócą, i to w większej 
gromadzie. Zabiorą poległych i pochowają zgodnie z medej- 
skim obyczajem. . St 

— Trzeba zdjąć z nich tę odzież i buty — upierał się żołnierz. 

- Atobie przyjemnie byłoby, gdyby cię tak po śmierci obdar- 
to ze wszystkiego? 

— To chociaż weźmy ich czapki. my! %.. 

— Chcecie, to weźcie czapki. Ale teaz zabierajmy konie i zdo- 


bytą broń i szybko wracajmy do miasta. Tylko patrzeć, jak 
nadciągną tu żołnierze Kserksesa. 

Mała grupka bez przeszkód wróciła do miasta. Ogromne było 
zdziwienie setnika Tabik-ziru i ludzi z jego oddziału, kiedy 
zobaczyli dwa objuczone konie. Zaś wielka radość zapanowała, 
kiedy opowiedziano im o zabiciu dwóch nieprzyjaciół i pokaza- 
no cenną zdobycz: łuki, miecze, sztylety i włócznie. 

— To ty jesteś zwycięzcą — zwrócił się setnik do Zukatana — do 
ciebie więc należy zdobycz znaleziona przy ciałach wrogów. 

Mówiąc to Tabik-ziru łakomym wzrokiem zerkał na ozdobny 
perski nóż i na miecz z szerokim ostrzem. 

— Wezmę sobie kilaka strzał z obu kołczanów i, na pamiątkę, 
ozdobny futerał na łuk. A ty, panie — powiedział do setnika- weź 
ten sztylet i miecz. Resztę broni rozdziel tym, którzy jej najbar- 
dziej potrzebują. 

- A co z końmi? 

— Nie wiem. Chyba nie możemy ich tutaj trzymać. 

— Dlaczego? — zaoponował dziesiętnik Kalba. — Niech się 
pasą. Trawy między murami na razie nie brakuje. Zawsze się 
nam mogą przydać. W najgorszym razie na mięso, jeżeli głód 
nas za bardzo przyciśnie... > 

— Przyjmuję twój dar, Zukatanie — setnik nawet nie próbował 
ukrywać radości — zaś drugi miecz ofiaruję dziesiętnikowi Kal- 
bie. Włócznie, dużo lepsze od naszych, dostaną ci, którzy nie 
mają żadnego oręża. A jutro zrobimy zawody w strzelaniu 
z łuków i przypadną one najzręczniejszym. 





— Czy ja też będę mógł stanąć do tych zawodów? — zapytał 
dziesiętnik. 

— Przecież dostałeś miecz, Kalbo. Nie dosyć ci? 

— Łuk by mi się też przydał. To najlepsza broń, kiedy się jest 
w oblężonym mieście. 

— Przyrzekam ci, dziesiętniku - powiedział Zukatan - że kiedy 
znowu wybiorę się poza mury miasta, przyniosę ci perski luk. 

— A długo będę na niego czekał? 

— Mam pomysł - ciągnął Zukatan. — A gdyby tak wyprowadzić 
z miasta kilkunastu ludzi, ukryć ich za pniami palmowymi 
i zrobić zasadzkę na nieprzyjaciela? Teraz patrole perskie czy 
medyjskie będą ostrożniejsze i liczniejsze, bo otrzymały dobrą 
nauczkę, ale można by ich zaskoczyć. 

— Dobry pomysł - pochwalił setnik. — Trzeba by jednak wziąć 
więcej niż kilkunastu ludzi — dowodził — bo nie wiadomo, jak 
liczny będzie przeciwnik. Wziąłbyś udział w takiej wycieczce, 
Kalbo? — — zapytał jeszcze Tabik-ziru. 

- Chętnie! Przecież mówiłem, że łuk mi się bardzo przyda. 

- Jeżeli dowódca pozwoli, jutro zorganizujemy wypad, a ty 
go poprowadzisz. 

— Dobrze — zgodził się dziesiętnik — ale musisz mi dać ze 
dwudziestu uzbrojonych ludzi. 

— Dostaniesz najlepszych, jakich mamy w naszym oddziale — 
przyrzekł setnik. 


Cdn. 
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PIERWSZY STRZAŁ 


etnik Tabik-ziru pomyślnie załatwił sprawę, Zukatana przy- 

jęto do oddziału. Chętnie widziano takiego ochotnika, któ- 

ry wykazał się niezwykłą zręcznością przy wdrapywaniu się 
na wysoki mur obronny. A w dodatku ten ochotnik miał wspa- 
niały łuk i kołczan pełen strzał. 

Oddział Zukatana zajmował odcinek fortyfikacji miejskiej od 
jednej z wież do bramy wiodącej na południe i miał za zadanie 
obronę właśnie tej bramy. Żołnierze kwaterowali w dwóch 
potężnych basztach wysuniętych przed bramę i pozwalających 
na odparcie wojska, które usiłowałoby ją sforsować. Napływ 





ochotników i rekrutów sprawił, że setnik dowodził aż stu 
osiemdziesięciu żołnierzami. Gorzej było z ich wyszkoleniem 
oraz uzbrojeniem. Większość miała tylko wyprodukowane po- 
spiesznie włócznie. 

Dziesiętnik Kalba kwaterował nie w baszcie, lecz w sąsiadują- 
cej z nią wieży. Tam też umieścił nowego podkomendnego. 
Towarzysze broni, niewiele starsi od Zukatana, przyjęli go 
życzliwie. Pomimo ogromnej przewagi liczebnej wroga nastrój 
w wojsku był dobry. Jedni wierzyli w imponujące swą wielkością 
mury obronne, zaś inni, a tąkich nie brakowało, w boga Mardu- 
ka, który — jak to codziennie obwieszczał król Szamaszerib — daje 
władcy babilońskiemu znaki i rady, jak zwyciężyć najeźdźcę. 

Ponieważ na razie Persowie nie podchodzili pod miasto, 
zezwolono niewielkiej grupce żołnierzy Tabik-ziru wyjść poza 
mury i zebrać zapas daktyli z bezpańskich drzew. Setnik za- 
strzegł jedynie, że połowę zbioru oddział może zatrzymać na 
własne potrzeby, resztę zaś ma przekazać dla innych żołnierzy. 

Na wyprawę po daktyle zgłosiło się ośmiu ochotników. Uchy- 
lono bramę i mały oddziałek znalazł się poza murami. 

Ponjeważ nigdzie nie było widać żywego ducha, Zukatan 
śmiało poprowadził swoją gromadkę tam, gdzie już z daleka. 
widniały kiście dorodnych daktyli. Zukatan sprawnie wdrapał się 
na szczyt jednej z palm i wygodnie rozsiadłszy się wśród 
zielonych liści zrzucał owoce na ziemię, gdzie pozostali uczest- 
nicy wyprawy zbierali ja i ładowali do worków. 

Gdy Zukatan oczyścił swoje drzewo z daktyli, zszedł na dół, 
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— DLACZEGO TAK długo nie wra 
całeś ze szkoły? Zostałeś za karę po 
lekcjach? 

— Nie, tylko jutro chcę wziąć wol 
ne i musiałem dziś swoje odsie 
dzieć... 


* 


- OKROPNOŚĆ, ukradli mi auto! 
— To niech pan jeździ tramwajem! 
— A gdzie go będę parkował? 


nieco odpoczął i za chwilę już siedział na następnej palmie. Tutaj 
owoców było jeszcze więcej. 

Kiedy ogolocono z owoców siedem czy osiem palm, jeden 
z żołnierzy zawołał nagle z przerażeniem w głosie: 

— Persowie! Idą w naszą stronę! 

Zukatan szybko zsunął się z drzewa i wraz z innymi przywaro- 
wał za pniami palm. Może wróg ich nie dojrzy? 


Persów było czterech. Najwidoczniej wysłano konny patrol, 
aby sprawdził, co się dzieje pod murami Babilonu. Nie pomogła 
osłona drzew; jeźdźcy zobaczyli ludzi zrywających daktyle. 
Myśląc zapewne, że są to miejscowi chłopi, pospieszyli w ich 
stronę. 

Z wyjątkiem Zukatana, Babilończycy mieli tylko włócznie, 
które nie na wiele by się zdały wobec doskonale uzbrojonego 
i zaprawionego w bojach przeciwnika, jakim była słynna jazda 
perska. Na szczęście Zukatan miał swój łuk i teraz, nie tracąc 
zimnej krwi, niczym doświadczony wojownik spokojnie nacią- 
gnął cięciwę. Uważnie celowal. Strzała pomknęła i jadący na 
przedzie Pers zwalił się z konia. Zukatan szybko nałożył drugą 
strzałę i po chwili następny przeciwnik rozstał się z życiem. 

Widząc, że to nie przelewki, pozostali dwaj jeźdźcy osadzili 
konie w miejscu i zawrócili w popłochu. 


Dokończenie na str. 7 





